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kwart. (przy 
Prenumerata zagraniczna 4 zL 60 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane es. za bezpłatne. 

Rekopieów zarówno użytych Jak l od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem L I 1-aza strona 40 gi 
ta w. m-m 1 lam. « l r : E lam: w tekście 
40 g r , nekrologi 25 gr.. iwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobna 12 g r : za wy 
ras, dla poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr., dla 
berrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 cL 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa e 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie azer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

i t r e M ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. Ł O . Nr. 68.009. 

Sens acyjne oświadczenie japońskiego _ generała. 

Japonia liczy na pomoc Chin i Włoch 
w przysztei wojnie i Sowietami. 

TOKIO, 21.11- — Agencja Domei ogta 
sza rozmowę ambasadora włoskiego Cora 
z gen. Matsui. dowódcą armii japońskiej 
w Chinach środkowych. 
' Amb. Cora złożył generałowi japoń­
skiemu wizytę podczas której wyraził gra 
tulację z powodu zwycięstw japońskich w 
Chinach. Przy spotkaniu tym wywiązała 
się następujący dialog: 

Gen. Matsui: Zamierzamy maszerować 
na Nankin i Hankou. 

Amb. Cora; Przewidywania p. genera­
ła zawsze sprawdzają się, czy jednak nie 

tanie idobrjz' 

Krystjart 
W u t k e 

Wł. A .WUTKE 
L.ArY7 Piołfikou)ókjjLl5? 

pogoda nie przeszkodzi Japończykom? 
Gen. Matsui: Niepogoda może przy­

nieść Japończykom zasłużony wypoczynek, 
a Chińczykom możność zastanowienia się. 

Amb. Cora: Oznaki takiego zastanawia 
nia się widać wśród .polityków chińskich 

I Chiny nie są naszym wrogiem, nie chcemy 
zniszczenia narodu chińskiego ani armii. 
Musimy zwalczać coś większego coś co 
ukrywa się za Chinami. Będziemy działać 
razem z Włochami. 

Amb. Cora: Czy pan zamierza użyć 
wojsk chińskich w przyszłej wielkiej wo j ­
nie? 

Gen. Matsui: Nie jestem dowódcą ar­
mii chińskiej więc nie mogę nią dyspono­
wać. Możliwe jednak, że niektóre oddziały 
chińskie będą mogły być naszymi towa­
rzyszami broni. •• * 

Amb. Cora: Wierzę w to, że Włochy 
muszą walczyć ręka w rękę z Japonią prze 
ciwko komunistycznej międzynarodówce. 

JAPOŃCZYCY ZDOBYLI SUCZOU. 
TOKIO, 21.11. — Komunikat dowódz­

twa wojsk japońskich w Chinach. Front 
szanghajski: Wojska japońskie zajęły m. 
Suczou. W ten sposób nawiązana została 
łączność między oddziałami japońskimi, 
które wylądowały u ujścia rzeki n i eb ie ­
skiej (Jangtse) i w zatoce Hanczou. Front 
japoński rozciąga się obecnie na dtaCOŚCi 
110 km.: Na północny od Fusząji"(nad 
brzegiem rzeki Niebieskiej) przez" Czang-
szu (85 km. na północny zachód odj Szang 
liaju) do Kaszing (w prowincji C ekiang, 
80 km. na południo-zachód od S./ ghaju). 

Wojska japońskie zajęły Nanc in j ( m 
, południowym brzegu jeziora Tajhtt, 30 km. 
j na północny zachód od Kaszing). 
| EWAKUACJA NANKINU ZAKOŃCZONA. 
I . LONDYN, 21.11. — Reuter donosi z 
jNankinu, ż e nawet w razie zajęcia tego 

niasta przez Japończyków, trudao jest 

przewidywać zmianę sytuacji, ponieważ 
wszystkie urzędy są już niemal zupełnie 
ewakuowane. Ewakuacja odbywa się po­
myślnie ponieważ ulewy uniemożliwiają 
działalność japońskich samolotów bombo­
wych. Wbrew pogłoskom, uporczywie kur 
sującym w kolach japońskich, w Nanki-
nie nic nie zdradza załamania. 

PRZECIW GRYPIE KRTflROm 
i PRZEZIĘBI! 

- M O T O R 

dzięki zastosowaniu rewelacyjnego układu 
.Ekonomizator Prqdo". Światowy zasięg, 
wspaniały ton. Cena zł. 289 - za gotówkę. 
Dogodne spłaty Rata miesięczna Zł. 20. -

toTlUPUHICill 
Pierwsze próby nowej ofensywy gen. Franco 

Sukces wojsk powstańczych 
na odcinku Brunetę, — 

czenia ^dobytych ostatnio stanowisk. Na 
odcinku północnym w pobliżu Guadalajara 
patrole rządowe dokonały rozpoznania oko 
lic Espinoza de Henares oraz płaskowzgó-
rza Algarria. 

PARYŻ, 21. 11. Havas donosi, iż gen. 
Franco wyraził zasadniczą zgodę na propo­
zycję wysłania do obu stron walczących w 
HISZPAN] komisji któraby przygotowała wy 
cofanie ochotników. 

POWRÓT UCHODŹCÓW. 
B A Y O N N E , 21 . 11. — 400 uchodźców 

hiszpańskich przybyło dziś z Marsyli i i prze 
kroczyło granicę francusko-hiszpańską w 
Hendaye, udając.się na terytorium zajęte 
przez gen. Franco. 

MADRYT, 21 . 11. — Na froncie Bru­
netę na odcinku pomiędzy Rio Peralesa 
Cjuijorna, wojska gen. Franco po zaciętej 
walce zmusiły wojska czerwone do opusz 

Program prac izb ustawodawczych. 
Pierwsze posiedzenie Sejmu 
™ °dbędzie si«> 30 listopada r.b. 

wników stworzenia normalnego klubu par 
lamentarnego, związanego ścisłą dyscypli­
ną, świadczyłoby to, iż płk. Koc nie zamic 
rza podtrzymywać projektu stworzenia klu 
bu OZN. w takim kształcie, o jakim się 
mówiło na zebraniu sprzed dwóch tygod­
ni, na którym też przeciw tej koncepcji 
podnosiły się liczne glosy opozycji. 

WARSZAWA, 21.11. — ż y c i c politycz 
ttt wchodzi już pod znak zwyczajnej se­
sji Sejmu i Senatu, jaka w myśl postano­
wienia Konstytucji otwarta być winna w 
listopadzie. 

Premier Składkowski udał się wczoraj 
w .południe do gmachu Sejmu, gdzie odbył 
konfeiencję z marszałkami obu Izb na te­
mat rozpoczęcia p r a c p r alamentu. 

. ^ e s J a zwyczajna otwarta będzie odpo-
v^edm m i zarządzeniami P. Prezydenta 
KZThtej dnia 27 Pierwsze posiedzenie Sej 
' % odbędzie s i ę d „ . 3 0 bm. 

Pierwszym punktem pierwszego posie­
dzenia będzie pierwsze czytanie prelimina­
rza budżetowego na r. 1938-39. W tym 
punkcie porządku dziennego zabierze głos 
P- wiceminister Kwiatkowski i wygłosi 
exprs$ o sytuacji gospodarczej państwa. 

K L U B O . Z . N . 

Rychły już termin otwarcia sesji czyni 
coraz aktualniejszą sprawę klubu OZN. w 
•parlamencie. 

Sprawa ta została po raz pierwszy wy 
śnięta na zebraniu posłów i senatorów 
°-2.N. u płk. Koca. Wówczas to postano­
wiono powołać komisję, mającą opraco­
wać formę organizacyjną klubu. Komisja 
ta ukonstytuowała się obecnie. W skłaa 

Je j wchodzą; sen. Dąbkowski jako prze-
M - o d n i C l ą c y ' Q r a z s e n p Olewiński i pa-

s , 0 * ' e Hoppe, Sowiński i Szczepański. 
' l a t l komisji obejmuje głównie przeci 

KRAWATY 
w najnowsiych d.senJech 
H U R T O W O „ _ 

1 D E T A L I C Z N I E 
w wielkim wyborze od naj­
tańsi? ch do najwyk-wlnłnlei 
sjych s własnych tkanin 

poleca 

„DIIIT nur 
- " " t ó , Piotrkowa 111. 

Sklep Ł6di. Piotrkowaka 110 

I 

Hrabianka Potocka odzyskała przytomność 

zwykle biała i czarne oraz gUórlci 

NAGIBOR, 
Z G I E R S K A 1 0 7 , 

WARSZAWA, 21.11. — f - n i s j a techniczna, 
zajmująca się badaniem wy: Jcu samolotu ko­
munikacyjnego pod Piasecznem zakończyła w 
dniu 20 ML. swoje czynności i przyszła do na-
*ic0ujncyffi"fcp.ios*ów: "> , • • • T 

Przyczyna; wypadku było obniżenie przez pi 
lota wysokości lotu poniżej wysokości, wymaga 
nej odnośnymi przepisami, określającymi warun 
ki lądowania, co spowodowało uderzenie samo­
lotu w słup linii wysokiego napięcia. Samolot 
oraz wszystkie urządzenia przyziemne nie w y ­
kazały żadnych błędów, które mogłyby mieć 
związek z wypadkiem. Niespotykana nornia'n:e 
różnica warunków atmosferycznych między Pia 
secznem (miejscem katastrofy) a lotniskiem w 
Warszawie do którego odnosił się ostatni biuie 
tyn meteorologiczny) gęsta mgła przyziemna w 
miejscu katastroii - przy równoczesnej podstawie 
chmur na wysokości 40 metrów nad lotniskiem 
sprawiła, że częściowa zmiana metody lądowa­
nia przez pilota, która miała na celu uczynie­
nie lądowania pewniejszym, skończyła się kata 
stroią. Dochodzenia wykazały , że niefortunną 
decyzję obniżenia lotu należy przypisać w pj»v 
nej mierze zdenerwowaniu pi'ota, na co wpły­
nęły wyją tkowo ciężkie warunki atmosferyczne 
oraz trudny przebieg lotu. 

nr . Pelagia Potocka, ofiara tragicznej kata­
strofy lotniczej pod Piasecznem powoli odzy­
skuje przytomność. Przez osiem dni' od chwili 
katastrofy była .nieprzytomna i prawie zupełnie 
nie reagowała na to. co się kolo niej dzieje. 

Obecnie można zaobserwować szereg obja­
wów Powracającej świadomości. Dotychczas :ir. 
Potocka stale spała i miała zamknięte oczy, te 
raz jednak budzi sie iuż, patrzy, a nawet, gdy 
przybyły do niei lekarz przywitał ją słowami: 
„Dzień dobry!" zrozumiała je i odpowiedziała 
na pozdrowienie. 

Wszystko wskazuie na to, że lir. Potocka 
znajduje się na drodze do w y z d r o w i e n i a . Nic-

na pokrycia wątpliwie odegrał tu dużą rolę je j w iek i zdro 

, ^ Osoba starsza prawdopodobnie nie przeży­
t e ! 1 3 3 - « S (aby takiej kontuzji. 

Pog łosk i , j a koby zaszła konieczność amputo 
wan ia p i l o t ow i W i t k o w s k i e m u nogi , nie odpo­
wiada Prawdzie. 

Śnieci na Łotwie 
DYNENBURG, 21.11. _ W północnej 

części Łatgali i spadły obfite śniegi. Po­
włoka Śnieżna w niektórych okolicach prze 
kracza 100 cm. Notują znaczne opóźnienie 
pociągów. 

utiuii wrogowie niei 
skazani na kary do 12 lal więzienia-

BI AŁYSTOK, 21.11. _ Wczoraj po cztero­
dniowej rozprawie przeciwko 20 oskarżonym o 
działalność komunistyczną w Białymstoku i w 
powiecie białostockim, sad okręgowy ogłosił 
wyrok, skazujący Walentynę Majdusównę na 
12 ' lat więzienia. Gienie Kapłanównę na 12 lal 
więzienia, Eliasza Ooldberga, Rachelę Weta-
steinównę, Arona Dercczyńskiego, Icka Serey-
skiegi po 8 lat, Arona Kruk-Krukowskiego, NAJ 
ma Meklera, Icka Machkinda po 6 !at, Piotra 
Słuckiego, Icka Czesnego i Fajwela Rogowskie 

go po 4 lata, Berka Flikera na 3 lata, Wolfa 
Olszaka, Wolfa Krawca i Jankla Ojsztetera po 
2 lata, przy czym dwum ostatnim zawieszono 
karę na 5 !at. Sewela Satera i Mikołaja Cudów 
skiego uniewinniono. Wszystkich skazanych oa 
6 lat w z w y ż pozbawiono praw obywatelskich 
na lat 10, natomiast skazanych na mniej, niż 6 
lat pozbawiono praw obywatelskich na lat 5. 
Sprwy pozostałych dwóch oskarżonych Sachar 
czuka i Makowskiego wyłączono, ponieważ je­
den z nich jest ciężko chory, a drugi nieletni. 

IKA- RADIO 

^ K o Ł A T A Ń C A . 
W Ł A D Y S L A W A C Y R U L S K I E G O 

A ' . Kościuszki 21 tel. 211-26 

•ciTelLê '̂1 wyłomie wszys tk ich n o w > 
LtM . !e i lWywidualt te i zb io rowe. S c k r e t a r i i t 

« " 5 , l t l y L o U * f e i u i i C - o d godz. 1 1 - 2 i od 4 - 1 0 w. 

Organizuje konkurs dla swego aparatu 

Na polską nazwę „IKA" typ 67". 
Sześciolamoowa. si edmioobwodowa auperheterodyna. Od 
biornik ten dzięlii swym wysokim zaleto n wysuwa się 
na czoło rodzimej produkcji i należy go zaliczyć do su 

perheterodyn najwyższej klasy. 

T y t u ł e m n a g r o d y za n a j o d p o w i e d n i e j ­
szą p o l s k ą n a z w ę d la tego o d b i o r n i k a 
w y z n a c z a m y 2 a p a r a t y „ I K A - R A JlO" 
j e d e n d l a pan i — j e d e n d l a pana . 
Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi 

upływa 16 grudnia 1937 r. 
Załączony kupon należy wype nić i pr: e-
slać do firmy: I K A B A D I O. Lóćt 
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Straszsiy wypadek w Pabancach 
Tr a^iczna śmierć 5-ciu osób pod kołami pociągu 

P A B I A N I C E . 21.11. Wczoraj w godzinach 
wieczorowych na przejeździe kolejowym w 
Pabianicach wydarzy ł się straszny w skutkach 
wypadek najechania lokomotywy na resorkę, 
wiozącą prćcz woźnicy 4 osoby. Wspomnianą 
rerorką powożoną prze- Musiała lechali do Lu­
tomierska na poprawiny wesela, które odbyło 
się ubiegłeś soboty, małżonkowie Jakubczak, 
Stępniak Helena (ranna) oraz Teske (kawaler). 
W pewnej chwili tuż obok toru na przejeździe 
kolejowym woźnica Musiał oślepiony światłem 
nadchodzącego pociągu stracił orientację. Sta­
ła się rzecz straszna. Pociąg wpsdł na resorze, 

miażdżąc wszystko pod kołami lokomotywy. Po 
zatrzymaniu pociągu okazało się. że wszyscy 4 
pasażerowie resorki ponieśli śmierć na mlei-
scu. Woźnicę zaś w stanie beznadziejnym od­
wieziono natychmiast do szpitala mleisklcgo, 
gdzie nie odzyskawszy przytomności wkrótce 
zmarł. Zmasakrowane zwłoki 4-ch pozostałych 
ofiar również przewiezione zostały do kostnicy 
szpitala miejskiego. Przyby łe na miejsce stra­
sznego wypadku władze prowadzą dochodzenie. 

Trzeba zaznaczyć, że w tym miejscu sa dość 
częste W Y P A D K I , ponieważ tor nie Jest dostatecz 
nie zabezpieczony. 

Właściciel b e k 9 n ; a r n l 

s i rac i ł m i l i o n z ł o t y c h . 
PRZEMYŚL, 21.11. — Zmarły niedaw­

no „król bekonów" w Polsce Oskar Rob ;n 
san były kelner malej żydowskiej kawiaren 
ki w Stryju pozostawił kilkadziesiąt milio­
nów złotych swemu 3-lełniemu synomi i 
20-letniej wdowie. Polscy przedsiębiorcy 
bekonowi mają mniej szczęścia w tej dzie 
dżinie handlu od Robinsona, jak świadczy 
powyższy wypadek: 

W Jarosławiu założona została przed 
kilkunastu laty jedna z największych w 
Polsce bekoniarni, stanowiąca własność p. 
Kazimierza Bakalarza. Firma ta uzyskała 
znaczny kontyngent wywozowy, a celem 
zapewnienia sobie zbytu na rynku angie'-
skim, związała się umową z komisjonerem 
londyńskim. A. Sliecdem. Komisjoncr jed­
nak nie zbyt uczciwie wywiązał się ze 
swych zobowiązań, gdyż firma poniosła 
straty i została dłużna według obliczeń An 
glika kilkanaście tysięcy funtów szterlin-
gów. 

Nie długo po tym obliczeniu przystąpił 

p. Słiced do wyegzekwowania swej pre­
tensji do Bakalarza. Zaproponował mu, 
celem umożliwienia spłacenia pretensji i 
usanowania przedsiębiorstwa jarosław­
skiego 

utworzenie spółki dzierżawnej, 
która miała objąć przedsiębiorstwo Baka­
larza i przeprowadzić jego zupełną reorgi 
nizację. Nie mając innego sposobu wyjścia 
zgodził się Bakalarz na propozycję spryt­
nego Anglika. P. Sheed powołał do życia 
spółkę i kierownictwo przedsiębiorstwa p« 
wierzył pewnemu inżynierowi. Ale nowi 
rządy bekoniarni były takie, że fabryka zo 
stała zrujnowana, a straty wynoszą 1 mi­
lion. Sprawę skierowano do prokuratury. 
Obecnie na w iosek prokuratora przeszła 
sprawa ta w ręce sędziego śledczego, któ 
ry przeprowadzić ma śledztwo. 

Cała ta afera budzi wielką sensację, a 
jej zakończenie oczekiwane jest z bardzo 
dużym zaciekawieniem. 



li <> 
N r 3 / 5 

Z G I E I S M A 2«S « • " 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

Nieśmiertelny film. Zcbaezycie jak drogo 
sprzedawali mężczyźni swe życie, a kobie 

ty swe ciało p. t. 

SZARŻA LEKKIEJ BRYGADY 
(Nieśmiertelna bitwa na K r y m i e ) , 

W r. gl. E R R O L F L Y N N , jako Orzeł Kryimski. 
Początek codzienni* o 4 ej , w so >oty. niedziele i święta o godz. 12 

K i N O - T E A T R 

U H A N I A 
( d a w n i e j „C.A t * " , 

C E G I E L Ń I A N 2 

BEN-HUR D Z I Ś I DNI N A S T Ę P N Y C H ! 
Najnowsze dzieło wszystkich czasów! 

Nieśmiertelny fi lm! W nowym opracowaniu 

N a d p r o g r a m : Piękna kolorówka p. t. „ P I R A C I " 
Początek codz. o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i św ię ta o godz. 

W roli glównei 

Ramon Novarro 
12 w pot. 

10 -Tea t r D Z I Ś I D N I N A S T Ę P N Y C H I 

0 Fenomenalne arcydzieło !ct6r» oduoii na całym świecie niebywały tryumf \ 

S I Ó D M E N I E B O 
W TOLI ULKIU.J DZ czyny Diany S " m o o e 3 .uo . I w roli Czika — J A N I E * S t e w a r t 

ł » t w p n t e « t » I bilet) wolnego włjicia nitwa>a«. 

K I N O T E A T R 
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D Z M I DNI NASTĘPNYCH ! 
proceder 

— Rewelacyjny 
handlarzy żywym 

film; demaskujący haniebny 
towarem 

D R O G A D O R I O 
| W roli g łównej : KATHE de NAGY 

Szczęśliwa próba opanowania głodu mieszkaniowego, mm 
DWA OSIEDLA R O B O T N I C Z E T O R U 

S Z Y B K O S I Ę Z A L U D N I A J Ą -

Uszkodzone hamulce 
S P O W O D O W A Ł Y R O Z B I C I E S A M O C H O D U 

PUCK, 21.11. — Na autostradzie Re-
kowo — Puck, na skutek uszkodzenia ha-
mulccw wpadł na drzewo i uległ komplet­
nemu rozbiciu samochód kupca żydowskie 
go z Gdańska Czarlińskiego, w którym je 
chały 3 osoby. Samochód prowadził Czai 
l iński. Najcięższe rany odniosła żona kup­
ca, która doznała przecięcia tętnicy. Ran­
nych przewieziono do szpitala w Pucku. 

IDARZEN1A i WYPADKI 
(—) Lord HalifaX odwiedził gen. Goeringa w 

Berlinie i dziś wyjeżdża do Londynu. 

(—) W rządzie włoskim zaszły drobne tmia 
ny. Mussolini objął tekę min. kolonii i miana-
wat kilku nowych podsekretarzy stanu. 

(—) Wczoraj została otwarta w W a r s z a w * 
pośmiertna wystawa dzieł Ferdynanda Ruszczy* 
ca. 4 

(—) Wczorj odbyło się w Waiszawie uro­
czyste poświęcenie nowowybudowanego gmachs 
naczelnej dyrekcj i lasów państwowych. 

(—) Dziś odbywa się w całej Po'«ce zbiór­
ka na budowę Bazyl iki Morskiej w Gdyni oraz 
zbiórka na budowę pomnika Stanisława Moniu­
szki w Łodzi. 

(—) Prokurator sądu okręgowego w Warsza 
wie wniósł do sądu akt oskarżenia przeciwko 
adwokatowi Wac ławowi Szumańskiemu (obroń­
cy p. Stadnickiego) z powodu wysiania listo 
otwartego do min. Orabowskiego, zawierającego 
znamiona zniewagi sądów ministrr. 1 prokura­
tury. 

(—) Litewskie towarzystwo dobroczynności 
w Wilnie zostało zawieszone z powodu działał 
uości wrogiej dla państwa polskiego. 

(—) Ambasador Japonii w Warszawie zło­
t y ! wizytę marsz. Sejmu Carowi . 

Nalradykalnlejszy środek dla cierpła, c y c * na najbardziej zastarzała] 
I największą 

P r as e p u k i i n ę 
gdy nawet operacje I opasiki różnych zagranicznych specjalistów nie po­

mogły oraz wsze'kie fałszywe wyna lazkl nie poskutkowały, usuwa jedy­
nie specjalista z długoletnią praktyka dla cierpiących na rupture za porno 
cą mojego opatentowanego bandaża. Nr. 1209 ,który przynosi prawdziwą 
pomoc mężczyznom 1 kobietom S. K O N , Warszawa, Sosnowa 13. P R O ­
S P E K T Y na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam prsed naśladowni­
ctwem mojego środka przez fałssY wych specjalistów podających się za 
„dyrektorów 

Kto zupełnie już stracił nadzieje, znajdzie u mnie prawdziwą pomoc. 

ŁÓDŹ, dn. 21.11. — Wczoraj Towa­
rzystwo Osiedli Robotniczych zorganizo­
wało wycieczkę prasową do 2-ch miesz-
' ar,iowych osiedli, budowanych w kolonii 

•arysin III oraz na Stokach. 
Wycieczka, którą prowadził dyr. Strze 

ecki pozwoliła przedstawicielom prasy na 
:rentowanie się w obecnym stanie obu 

i ::edli, będących niezwykle szczęśliwą i 
i.l,J poważną miarę zakrojoną próbą roz­
wiązania głodu mieszkań robotniczych. 

Osiedle w Marysinie III prowadzone w 

trzech etapach, (etap trzeci jest obecnie na 
ukończeniu) posiada 212 domków jedno­
rodzinnych, które przedstawiają trzy typy 
mieszkań jednopokojowych z kuchnią an­
tresolą, przedsionkiem, piwnicą i strychem 

Cena tych domków waha się od 5.800 
do 8.200. Jak dotychczas domki cieszą sic 
wielkim popytem nabywców ze względu 
na wyjątkowo dogodne warunki kupna. 
Nabywca wpłaca przy kupnie od 800 do 
1200 zł., a resztę należności kupujący spła 
ca w ciągu 50 Lat w ratach miesięcznych 

i f a r s i a ł c k R y d i - S m i g ł y 
n e wyjechał na zjazd wileński POW z powoda niedyspozycji 

WARSZAWA, 21. 11. — Marszałek 
Rydz - śmigły z powodu niedyspozycji nie 
weźmie udziału w dzisiejszym zjeździe P.J 

^O. W. w WilhTe" i wyznaczył min. ^Zy i i -
dram - Kościałkowskiego na swego repre­
zentanta na uroczystościach zjazdu. 

Marsz. Rydz - Śmigły wygłosi dziś prze 
mówienie przez radio między 14 i 15-tą. 

OO P< 

SPECJALNY POCIĄG ŁÓDZKI 
na zjazd w Wilnie. LOlrZ, ,dn. .21J1. w ? „Wf zo 

łuclniU'odjechał z Łodzi specja 
wiozący członków POW z okręgu łódzkie­
go do Wilna. Uczestnicy zjazdu przemaszc 
rowali przez ulice miasta przy dźwiękach 
orkiestry miejscowego pułku piechoty, od­
prowadzani na dworzec przez swe rodziny 
i znajomych. 

6 zł. 
KURS T \ N C Ó W 

W SZKOLE P. R. S. IGNACEGO 

W1LCIK A. Piotrkowska 120 
Kancelaria czynna od 10 r. do 10 wiecz. 

Konferencja woźniców, mm 

10 proc. podwyżka plac rob. rzeźni ŁÓDŹ, dn. 21.11. — Od dłuższego czasu zor­
ganizowani w związek zawodowy woźnice za-
Ciegali o umowę zbiorową, normującą dotych­
czasowy chaotyczny stan rzeczy. 

W dniu dzisiejszym, jako dalszy etap akcji, 
odbędzie się zebranie Zw. Woźniców w lokalu 
D.IMU Ludowego przy u'. Przejazd. Zebranie 
wyznaczone zostało na godz. 10 rano. Tema­
tem Jego będzie ostateczne sprecyzowanie po­
stulatów zawodowych, celem wszczęcia Jak naj 
energiczniejszej akcji o umowę zbiorową. 

— Wyznaczona na dzień wczorajszy konfe­
rencja, którel celem miało być podpisanie urno 
wy zbiorowej z pozostałymi fabrykami przemy­
ciu włókienniczego, nie doszła do skutku wo­
bec niedoreczenia jednej z zainteresowanych 
..ron odpowiedniego zawiadomienia. 

Następny termin został wyznaczony na dzień 
bm. t j . na środę. godz. 12 w południe. 

— Wczoral W Okręgowej Inspekcji Pra^y 
podpisana została umowa zbiorowa z pracowni 
kami obu rzeźni miejskich, dotycząca 10-procen 
łowel podwyżki plac dla wszystkich 4-ch łcate-
goryj pracowników, zatrudnionych na terenie 
rzeżui miejskich. 

Umowa powyż-sza obowiązuje wstecz, a mia 
nowicie od dnia 15 listopada br. Likwiuuje ona 
zatargi z pracownikami, które notowaliśmy w 
ciągu bieżącego roku parokrotnie. 

B U D O W A TRZECIEJ S T U D N I ARTEZYJSKIEJ 

Jak się dowiadujemy, dyrekcja przedsię­
biorstwa miejskiego Kanalizacja i Wodociągi 
zdecydowała przystąpić w najbliższym czasie 
do budowy trzeciej studni artezyjskiej. W zwią 
zku z tym poczynione zostaną większe zamó­
wienia na rury stalowe. 

wynoszących zaledwie po kilkanaście zło­
tych. 

Osiedle na Stokach posiada 200 dom­
ków w tej chwili już całkowicie wykoń­
czonych, jedmak jeszcze nie zamieszkałych 
I tutaj typ domku Jest nieco podobny do 
opisanych powyżej domków w Marysinie. 
Dzięki pewnej nabytej praktyce uzyskano 
tutaj typ ładniejszy i wygodniejszy ale 
nieco droższy (średnio 7000 zł.) Sprawa 
kupna domku przedstawia się zupełnie po 
dobnie jak w Marysinie. 

Obecnie TOR pracuje usilnie nad ukoń 
czeniem dogodnych arteryj komunikacyj­
nych dla swych osiedli oraz czyni stara­
nia aby w osiedlach powstały odpowied­
nie budynki użyteczności publicznej, jak 
szkoły, sklepy spółdzielcze, biblioteki itp. 
Starania te są na jak najlepszej drodze, 
dzięki pomocy okazanej przez Zarząd m. 

osiedla znajdują się już 
iszego mitfsta,. 

Należy podkreślić, że posiadanie w ła­
snego domku jest radykalnym rozwiąza­
niem kłopotów mieszkaniowych 'dna rodzi­
ny robotniczej, która przecież ponosi w 
najskromniejszych warunkach wydatek kil 
kunastu złotych miesięcznie. 

Dziś osiedle w Marysinie zaludnia się 
dość szybko, jako posiadające wygodniej­
sze połączenie komunikacyjne z miastem. 
Osiedle na Stokach tych warunków w tej 
chwili nie posiada. Oba jednak osiedla 
są znakomicie położone pod względem 
zdrowotnym. Mają wszelkie warunki po te 
mu, aby stać się tym, czym są w swym 
założeniu t. j . ośrodkiem mieszkaniowym 
sfer pracujących, w silnym stopniu odczu­
wających ciasnotę mieszkaniową i płacą­
cych ciężki haracz komornlany w śródmie­
ściu. 

lelia małżeńska urzędnika i i inen . 
Cztery śmiertelne strzały. • • 

Z ŻYRARDOWA donoszą: 
We wsi Huta Piekarska urzędnik gmin 
29-letni Franciszek Mroziński, 4-krot-

nle strzelił do swej tony, 27-letniej Mari i , 
raniąc ją w głowę i w szyję. Na odgłos 
strzałów nadbiegli sąsiedzi oraz policjant. 

Mroziński zabarykadował się w miesz 
kaniu, gdy wyważono drzwi wystrzelił do 
siebie dwukrotnie z rewolweru, raniąc się 
śmiertelnie w głowę. Przewieziono go w 
stanie beznadziejnym do szpitala w Ży­

rardowie. Żona jego zmarła. Przyczyna z« 
bójstwa i samobójstwa nieznana. 

Ł o d j '-i , ak ko l w i e k 
ranie arńl n 

Wisielec w kiosku gazetowym. 
KRONIKA OOCiOTOWźA ftAYUNKOWSCO 

ŁÓDŹ, dn. 21. 11 — W niezwykłych okollcz 
nościach dokonał samobójstwa 32-letni Antoni 
.-k.oplsz, zamieszkały przy uL Grabowej. Skro 
•.isz posiadał kiosk gazetowy, co było źródłem 
. trzymania jego i rodziny. Ponieważ ostat.iio 
;:owcdzi*o mu się coraz gorzej, Skropisz popadł 
w rnistrói nerwowy, co było przyczyną samo­
bójstwa. 

W nocj po zamknięciu kiosku powiesił su; 
wie rodziny udali się de budki, gdzie znaleźli 
;.cieni długo nieobecnością kioskarza czlonko-
wi::elca niedającego żadnych oznak życa. 
na sznurze, zainstalowanym wewnątrz. Zaniepo 

Wypadek wywoła ł w dzielnicy P\acu Rey­
monta wiele komentarzy wśród mieszkańców. 
SFCRAPJAZ bowiem 3 racji swego zajęcia był sze 
ro!;o znany. 

— Ofiarą pomyłk; padlt 27-!etnia Wanda Pi-
'iszko. zatn. przy ul. itygmuntow-kiej 5, któia 

-iiast lekarstwa zażyła jakiegoś nieokreślonego 
Jotąd trującego płynu. Lekarz pogotowia prze­
wiózł zatruta do szpitala. 

— Zamieszkały przy ul. OOOFAFFSKLEJ 51 Za-
taczek Luclwi': 'at 35 został RR.radn'cty i POM-
v tępym narzcJzieni przez niernanych spraw-
.ów. 

— 20-letnia Jadwiga Gremer, zam. we wsi 
Wiskitno, pow. łęczyckiego na tle zawodu mi­
łosnego popełniła samobójstwo. Czynu dokona­
ła przy pomocy rewolweru ojca. 

A R E S Z T O W A N I E S P R A W C Ó W Z A B Ó J S T W A 
Ł ó D Ż . dn. 21.11. — Jak donosiliśmy w domu 

noclegowym dla mężczyzn przy ul. Cmentarnej 
10 dokonano strasznego pobicia, zakończonego 
śmiercią ofiary bójki 74-letniego starca Winc 
tego Nowickiego . 

W zvviązku z tym policja aresztowała 27-iet 
niej^o Franciszka Urzeszowskiego, 23-letniego 
Zygmunta Czarnieckiego, 24-letnicgo Józefa Do­
browolskiego i 24-'etniego Edwarda Langego — 
jako biorących udział w krwawej bójce. 

Dalsze dochodzenie w tel sprawie trwa. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, piękne fale 
grube loki, wykonuje zakład fryzjerski 
f,Cz:slaw" Kilińskiego 199, tel. 193-24. 

POSZUKUJĘ sztukowca i poui\:znego 
Zgłaszać się: Ruda Pabianicka, ul. Stasz: 
ca 97. Zakład krawiecki B. Gawroński. 

CODOS LECI 

1 Parna ile l i t i is - i i f rn-
Próba pobicia rekordu' 

PARYŻ, 21.11. — Wczoraj wystaito-" 
wał z Le Bourget lotnik Codos na 4-mo-
torowym samolocie ,,Chef pilote Guerrero" 
do lotu Istres — Dakar — Buenos Aires. 
Jest to monoplan Farmana wagi 20 ton. 
Przeciętna szybkość 280 km. na godz. 

Po południu Codos wylądował w Istres. 

POTRZEBNI kolporterzy gazet. Zgłaszać 
się „Metropolis" Zamenhofa 18 — ponie­
działek godz. 10—12. 

Dr med. 

J e r z y SUDYA 
Akuszer Ginekolog 

Legionów 11, teł. 115-72 
przyjmuje od g. 8—10 rano ł 4—8 wiecz. 

POKÓJ umeblowany dla 2-ch panów do 
wynajęcia. Targowa 23, m. 6. 

SKLEP z mieszkaniem do wynajęcia. Wia­
domość ul. Przybyszewskiego 7, pny ślą­
skiej. . • .. ,.. 

j . j ó ź w r A K zagubff'K'$Ti?.eczłcę wkładko­
wą, wydaną przez" BjHlk Spółdzielczy 
Zgierzu. 4. 

POTRZEBNA prasowaczka na kołnierze t 
koszule. Piotrkowska 71, pralnia. 
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MASZYNĘ do szycia I wieszak metalowy 
sprzedam. Ogrodowa 54, m. 11, prawa Ofi­
cyna. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja apr. parowymi 
nowego systerna t gwarancją, wykonuje by { 
ły współwłaściciel zakładu fryzjerskiego I 
przy ulicy Targowej Nr. 32. Obecnie wyko 
nuje przy ul. Przędzalnlanej Nr. 28 Marian. I 

NOWOCZESNEGO kroju, szycia I modę- ] 
lowania wyucznmy opatentowanym wyna­
lazkiem za minimalną opłatą, Senatorska 
Nr. 34 m. 3. 

w c?** -
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U R Z Ą D Z A N E grzez "«*— s łe od 22 . X I — 30 . X I . 1937 roku. $zko\ony personel pokatej&łaiwo 
prać. suszyć i prasować delikatną 
Mehznę, kolorową. Przyniesione 

: blizny chętnie prać 

W li! 

drobne sztuki blehzny będziemy na próbę. 

0/Abywa'ią się w tirmit 

ii ijjwj liii 

PRZYBŁĄKAŁ się pies buTdog, 
o d e b r a n i a za zwrotem kosztów, 

żółty. Do , 
PROBOSR- f 

ciewice, gm. Lućmierz u Dymkowskiego R. I 
Nr. 5 , 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje d« 
nauki kroju. Naucza rysunków zasadni-.' 
czych, modelowania i kroju dziecinnego, 
Opłata tygodniowa 3 zł. ul. Żwirki 26, p r 

ofic. par. m. 26. 

INTELIGENTNA samotna pani przyjmie 
dwóch panów na mieszkanie, ul. Radwań­
ska Nr. 27, m. 33, oficyna. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies cyter. Do odebrania 
za zwrotem kosztów, ul. Pryncypalna Nr. 
17, Sitek, Chojny. 

NOWOŚCI na damskie płaszcze suknie i 
bluzki oraz wszelkiego rodzaju towary oka 
zyjnie i resztki najtaniej można kupić ul. 
Piotrkowska Nr. 73, lewa ofic. 1 wejśc.c 
1 piętro. 

UWAGA! Do sprzedania kilka futer mę­
skich, solidnie wykonanych, różnych roz­
miarów, poza tym przyjmuje wszelkie ob-
stalunki. Ceny konkurencyjne, ul. Rybna 15 
m. 6. Glass. 

GONIEC potrzebny ukończone 16 lat i 
szkołę powszechną. Grimm i Kamińsk1, 
Piotrowska 64. 

MASZYNĘ do szycia rękawiczek S.r ; . \ 
w dobrym stanie sprzedam, Bałucki Ry:.. : , 
Nr. 9, Rędzia. 

PIERNIKI i szekolada w wielkim wybc r i t l 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa-
lermc", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal. C« 
ny fabryczne. j 
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DE BEAUTR? CED 

Gdy iekarz p o w e: wątroba,. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Podpisano umowę zbiorową w przed­
siębiorstwie żeglugowym „Vistula" m 

warszawie. Nowa umowa zbiorowa zawar 
ta po długotrwałych pertraktacjach, przy­
nosi wydatną poprawę warunków pracy i 
płacy pracowników zatrudnionych w tym 
przedsiębiorstwie w liczbie 500 osób. No­
wy układ przewiduje po raz pierwszy za-
opairzenic pracowników żeglugi rzecznej w 
umundurowanie sukienne, wprowadza za­
stępstwa wszystkich kapitanów statków na 
'iniach obsługujących górną i dolną W i -
słę, płatne urlopy 8-dniowe po przepraco­
waniu 9 miesięcy (dotychczas pracownicy 
ruchu nie mieli urlopów), dopłaty za kaz 

podróż wycieczkową oraz pewne pod­
wyżki płacy. Nowa umowa zbiorowa obo­
wiązywać będzie od dnia 1 stycznia 1938 :. 

• * * 
* Odnowiono na Starym Mieście domy, 
P'acąc za to bardzo słono. Zdawałoby się, 
'ż władze miejskie nie poprzestaną na od­
nawianiu starych kamienic, zaopatrując je 
w polichromię, lecz stworzą oprawę, mo­
żliwie najbardziej odpowiednią dla całej 
dzielnicy. W innych miastach stare dzielni 
ce szczególnie pięknie wyglądają wieczo­
rem i w nocy, Stare Miasto natomiast jest 
"ijbraydsze o tej porze. Dzieje się to dla­
tego, że nie pomyślano o należytym oświe 
tleniu. Oświetla się reflektorami pomniki i 
pojedyncze zabytki, zapominając zupełnie 
o oświetlaniu wspaniałego bloku zabytków 
zgrupowanych razem w najstarszej dzielni 
cy Warszawy. Należałoby więc Rynek Sta 
romiejski zaopatrzyć w nowe latarnie, cho 
ciaźby nawet gazowe, dostosowując je do 
otoczenia. Wzorów nie brak, wystarczy 
choćby skorzystać ze starych sztychów. Je 
dnocześnie trzeba wzmocnić światło w ca­
łej dzielnicy, ponieważ wąskie uliczki, ta­
kie,, jak Krzywe Koło, Brzozowa, Bugaj 1 

^ d. coraz częściej figurują w kronikach 
kryminalnych, jako tereny napadów. Stare 
Miasto musi być udostępnione w porze no 
c n e j i powinno być ładne. Bo we dnie jest 
ładne. 

# * * 
Z dniem 1 bm. przeniesiono wszystkie 

biura warszawskiego Starostwa Powiato­
wego oraz Wydziału Powiatowego do no­
wego lokalu przy ul. G Sierpnia nr 34. 

* * * 
#'"'Na wiosnę 1938 roku ma być otwarta 
w Warszawie zawodowa szkoła restaura-
cyjna, przeznaczona dla kelnerów, kuch­
mistrzów 1 bufetowych. 

Jilih Sprzedaż t y l k o w pzczkach. — 
Wystrzegać się n a ś l a d c w n i c t w ł 

myślcie o jej leczeniu, bo w tej diagnozie 
mieści się często: woreczek żółciowy, ka­
mienie żółciowe, źółtaczfka. Zioła magistra 
Wolskiego przeciw cierpieniom wątroby ze 
znakiem ochronnym „Bi losa" zawierające 

egzotyczne rośliny Combrotum i Boldo po­
budzają wątrobę do właściwej pracy i nor­
malnego wydzielania żółci oraz powodują 
naturalne wypróżnienie. 

Do nabycia w aptekach i drogeriach. 

Mi-dfcczlfi. 

SEPAROWANE CEGIEŁKI. 
UcsśriIon«a niewinność 

Brzydko jest podsłuchiwać. To praw­
da. Ale czasami człowiek podsłuchuje mi-
mowoli. Zwłaszcza w kawiarni. Zdarzyło 
się bowiem, że siedziałem w kawiarni. A 
obok mnie dwóch panów z pieskiem. Roz­
mawiali głośno, więc słyszałem. Zupełnie 
niechcący. Sytuacja wygląda, aieby Ją u-
plastycznić „scenicznie", w sposób nastę­
pujący: 

Pan I. (puka i dzwoni palcem w popiel­
niczkę na kelnera. Kelner zjawia się): pół 
czarnej! A ty Władek, co pijesz? 

Pan II .: Pół czarnej. 
Pan 1: Więc daj pan razem całą czarną. 
Pan I I : Od kiedy zrobiłeś się taki do­

wcipny? 
Pan I: Dowcipny — nie dowcipny, ale 

teraz jestem stale zadowolony z życia. I na 
wet nie zgadniesz co jest powodem tego 
wspamiałego samopoczucia. Pies! Zwykły 
pies. Właśnie ten pies, z którym mnie tu 
widzisz. Ten zwykły, mały piesek jest naj­
cudowniejszym stworzeniem, jakie w ży­
ciu widziałem. To jest — proszę ciebie — 
przyjaciel! To jest — jedyne wierne stwo­
rzenie, do którego jestem prawdziwie przy­
wiązany! Czyś ty miał w życiu psa? 

— Nie. 
— No więc nie jesteś w staonie tego zro­

zumieć! Po prostu pojęcia nie masz jak nie 
zwykle inteligentny jest mój pies. Niemal 
mówi ludzkim językiem. Potrafi liczyć, ma 
cudowną intuicję... zresztą, co tu długo ga 
dać! Zaraz ci pokażę na przykładzie. Wy­
starczy, jeśli mu powiem: Filuś, ile mam 
przy sobie złotych? — on tyle razy szcze­
knie, ile mam złotówek. Posłuchaj tylko: 
Filuś! Ile mam złotówek przy sobie? 

Filuś milczy. Pan drugi niecierpliwi się: 
— No I co? Dlaczego ten twój Filuś 

wcale nie szczeka? 
— Głupie pytanie! Nie szczeka, bo nie 

manuprzy sobie ani złotóweczki! A propos 
zapłacisz moją kawę?... powiadam ci, to 
jest nadzwyczajny pies! Człowiek, to przy 
nim głupie szczenię. I jaki cudowny rozum! 
Czy wiesz, że on odróżnia uczciwego czło­
wieka od złodzieja? Gdy tylko poczuje no­
sem złodzieja, natychmiast rzuca s ięi chce 
gryźć! Powiadam ci, ledwo go odzwycza­
iłem, żeby się na mnie nie rzucał!... Ale te­
raz przyzwyczaił się do mnie i jest nadzwy 
czaj przywiązany. A ja do niego. Nie znam 
w moim życiu ani mężczyzny ani kobiety, 
którąbym tak kochał, jak tego psa. Powia­
dam ci, życie człowieka zupełnie Inaczej 
upływa, gdy posiada w domu takie stwo­

rzenie! Przychodzisz do domu, otwieras, 
drzwi, a tu już rzuca ci się na powitanie 
takie miłe bydlę. Liże ci ręce, nogi, cieszy 
się, merda ogonem, zdaje się mówić, jaki 
jest uradowany, żeś wrócił, żeś nie zalał 
się w szynku do rana. Ja naprawdę zna­
cznie solidniej prowadzę się od czasu, gdy 
mam psa, poczciwe stworzenie nie żądają­
ce za przyjaźń nowej sukni, ani futra, ani 
pierścionka z brylantem. Nie chcę cię na­
mawiać, ale stanowczo powinieneś sobie 
również kupić psa. Zobaczysz dopiero wte 
dy, że życie jest jednak piękne, że masz 
prawdziwego przyjaciela, że nie wszystkie 
stworzenia są podłe 1 zdradliwe. Napraw­
dę, powinieneś.... 

— Hm... może masz rację? Twój przy­
kład i twoje hymny pochwalne działają nie 
co zaraźliwie. Dobrze! Chodź ze mną ju­
tro do miasta, kupimy psa dla mnie! 

— Poco do miasta? Ja ci chętnie sprze­
dam swego... 

NIEPRZEJEDNANY. 
Przy ulicy Przejazd mieszkało małżeń­

stwo Cegiełków. „Mieszkało", gdyż... ale 
nie uprzedzajmy faktów. 

Mąż, Mieczysław Cegiełka, sprawował 
się w małżeńskim stanie jak cała, dorosła, 
duża cegła, która spadła na głowę Lidii Ce 
giełkowej. Był — jak twierdzi madame Li­
dia Cegiełka — brutalem i w ogóle nicpoń. 
Bił żonę, awanturował się nie dawał forsy. 
W rezultacie więc dzięki staramiom mada­
me Lidii nastąpiła separacja i — Mieczy­
sław Cegiełka' stęsknił się. Nie miał się z 
kim awanturować, nachodził więc często-
gęsto mieszkanie swej małżonki, robił jej 
dzikie awantury, powyrywał kłaczkami wło 
s-ki z główki, wymyślał od najgorszych 1 
obijał czym tylko się dało. 

Wreszcie Lidia zdenerwowała się 1 skie 
rowała przeciwko separowanemu mężowi 
skargę sądową. Na rozprawie sąsiedzi-
świadkowie w czarnych kolorach odmalo­
wali charakter groźnego Cegiełki i Sąd 
Grodzki wydał wyrok, mocą którego Mie­
czysław Cegiełka skazany został na 2 ty­
godnie aresztu i 50 zet grzywny. 

Fakt ten tak zdenerwował Cegiełkę, że 
zaraz po wyjściu z sali sądowej, na scho 
dach pobił dotkliwie sepa.rowan§ małżonkę 
i nawymyślał jej od ostatnich takich i owa­
kich. Czeka go więc nowa sprawa. Ale 
chłop jest, przyznać trzeba — konsekwen­
tny. 

Jerzy Krzeckł. 

IPROSIMY NAJWYRAŹNIEJ 

M A R K A 

CRISTMLI 

ARKA 

TROPIĆ 
K A Ż D A S 2 T U K A WIELOKROTNIE B A D A N A . 

4* LALKA „MA-MA 
sprawia dziecku najwięcej radości! — 
Pięknie ubrana blondynka i niebieski-

m ' oczami. Prawie pół metra duiai ( 

Mówi głośno i wyraźnie „ma-ma", „nia-j 
m a " - Cena lalki (w drewnianym pndle) I 
•>lko zł 4.85. W lepszym gatunku (mó- i 
£>ł,ca i chodząca - Nowość!) zł 6.90. ( 

Płaci s i e p r 7 y odbiorze. _ Adres: 
F-« „MONTRE" Dz. 14. Warszawa 1 , ' 
PI. Napoleona, skr. 827. 

G I L 

3* 

więc '. 

Z y P A T E N T O W A N 

F, J " lufe> „ s u p e r O K E J 
a nie 25 groszy 100 

E 

sztuk, 

dokt org 

kuli ziem>kiej; 
twórców i jedynych w tej dziedzinie specjalistów: : 

2 d w i e m a w a t k a m i k o s z t u j ą 25 g r o s z y iso s z t u k , 
5»% taniej od gilz podobnego typu konkurentów naszych. 

£ bibułki filisren najcieńszej i najwyższej jakości, jaka w ogóle istnieje na 
j j Oryginalnymi filtrami rzeczywistych ich 

Sękówicza, profesorów Tilmanaa i von Reltiga, dokiora D . Popowa i inżyniera J . Seme 
Z 
2 ' l ' i ika bezdrzewnego, uodpornionego 
. *»'y najczystszej p. n. „SALUBRIS" i, i , 

Posiarbia nrv.; - u " " " ' W podobnego t, r. „ O K E J " lub 
Piat e ' ' ' l r v ' " a J r ' e n s ! ! 0 bibułkę 

«i8łjp| j{ U,\Fji n ' e w > " , a r i Z > ' żądać 

* v F i rm i c m , „PRZEMYŚL G I L Z O W Y 
"^ ' • •k jc j j ' " . ZKŚCIJAlśSKA zatrudn^j-jca na SleJnn Kmniśski i Antoni I 

ZASTOSOWAŃ HT 
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
B&a,E GŁOWY ZElOW.TA-

Ż«p«JAC ORYOIMAI.WVI:M P»OS;»9W » mi i . K03UTK1E1) * 
JAKIE PROSXKI WAM DO/A 

0»VAITEALNŁ "ROSZKI ,MTĄ W£NO­H K.FTVOSIW' KC<JT/TKi*ff 

*»c«i»I­MIOAIMO­«NVI,IIM­ sataHia Tnaianw 

na działanie śliny, a więc nie. mięknącego; 
najczystszej p. n. „SALUMKIS", „SUPERIOR" i „SUPREMĘ* pochodzenia 

2 J? nasycanej szkodliwymi kwu.ami chemicznymi żrącymi i grjznryy.n 
' istniejących gil? podobnego typu, jedynie gilzy nasze „OKEJ" lub „SUPER OKEJ" 

ust - nik uodporniony. 
i1z 150 sztuk za 25 groszy, wyraźnie gilz „OKEJ" lub ' 

jooich ojacuwkiuh w j ^ ^ u i e cliue-eijar 
Sle/cri 

Warszawa, u l . i:jni.ar:La 12 

C I E K A W Y O D C Z Y T . 

W niedzielę, t. j . dnia 28 bm., o godz. 18 
sędzia Janusz Główczewski wygłdsi odczyt 
na temat: Co przede wszystkim rzuciło się w 
^czy Polakowi, który w tym roku odwiedził 
Paryż? 

O.iczyt ten urządza Polska YMCA w Ło-
j dzi w małej sali Gimnastycznej — wejśce od 

ulicy Mmiuszki 4-a. 
Gaście mile widziani. Wstęp dla wszyst 

kich bezpłatny. 

R A D I O " .f 

NIEDZIELA , 21 LISTOPADA. 
Warszawa 1 (-Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza Panno" 
8.05 Uziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 TraiiMiii^ja nabożeństwa z kościoła M. 3. Zwy. 

cięskicj w ł.odzi 
Po nabożeństwie: Muzyka z płyt (z ł.odzi) 

10.30 Budujemy Bazylikę Morska w Gdyni — audy­
cja z Gdyni (przez Toruń) 

11.00 Lekki koncert solistek — płyty 
11.30 Aktualny rcporlaż z życia 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — z Łodzi 
13.00 Przegląd kulturalny 

13.10 Fragment z „Ziemi obiecanej" — Władysława 
Reymonta (z Łodzi) 

13.30 Muzyka obiadowa — xe Lwowa 
14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 

16.05 Utwory Antoniego Rubinsteina (fortepian i 
wiolonczela) 

16.45 „Anielcia i tycie" — powieść mówiona He­
leny Boguszewskiej 

1.00 ,.1'ół czarnej po Iwowsku" (transmisja z ka­
wiarni George'a) 

W przerwie około g. 17.55: Chwila Biura 
Studiów 

18.50 Komedia Zygmunta Sarneckiego „Nad ranem 
19.35 Słynni wirtuozi — pły'7 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomoiei sportowe ze wszystkich rozgłośni 
21.15 „Cabaret artistigue" — kartki z historii ka-

liaretu francuskiego 18 i 19 wieku 
22.00 Koncert wieczorny — a Krakowa 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
8.30 Muzyka poranna i płyt 
8.55 Program na dziś 

11.00 Lekka muzyka symfoniczna — płyty 
13.00 Felieton pt. „Rozpoczęliśmy zeeon muzyczny" 
15.45 Audycja dla dzieci 

19.35 Poradnik sportowy dla robotników: „Wszyscy 
na salę" 

19.50 „Czekolada dla dzieci" — Koncert dla dzieci 
(transmisja a restauracji „Tivoli") 

20.35 Wiadomości aportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna • płyt 

PONIEDZIAŁEK, 22 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka t płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Od warsztatu do warsztatu: Rozmowa I mo-

dystką 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03" Audycja południowa: 1. Muzyka rozrywkowa 

w wykonaniu zespołu Józefa Stena, 2. Dziennik, 
3. Muzyka filmowa zespołu J. Stena i męskiego 
tria wokalnego 

W przerwie: „Jak powstają, tricki filmowe?" 
(pogadanka) 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalni-1 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Z pieśnią po kraju 
16.15 Koncert solistów 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Walka z cukrzyca — odczyt (z Krakowa) 
17.16 Odgłoay dalekiej Japonii — audycja słowno-

muzyczna 
17.50 Pogadanka sportowa 
18.00 Wiadomości sportowa 
18.10 Cyganie grają... — płyty 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja strzelecka 
19.30 Dysknsja: „Kapitał c«y przedsiębiorczość?" 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — « Poznania 

W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­
czorny i Pogadanka aktualna 

21.30 Nowości literackie 
21.50 Arcydzieła muzyki symfonicznej ( I I I audycja) 

w wykonaniu orkiestry Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologirzny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Rnszyn, oraz: 

14.00 Muzyka ludowa — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wazystkich: 

Stefan Żeromski: „Ludzie bezdomni" (frag­
ment X I I I ) 

15.10 Utwory fortepianowe — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18-10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.13 Obój i fortepian 
18.40 Audycja literacka: „Znachorzy" 
18.55 Odczytanie programu 

rum ( jomjG 

d l a Psów 
lek we!. M. A. Reicha 

n o u r ó c i f 

Gdańska 117- a 
( r d o Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE płów. 

NAJWIĘKSZY wybór okazyjnych odbior­
ników z roczną gwarancją po rewelacyj­
nych cenach. Raty od 10 zł miesięcznie. 
Radio Selektor, Piotrkowska 17, tel. 264-01 

. u a w^ecki Szczepan MAJCHRZAK 
G ł ó w n a 4 6 , p o p . o f m , 4 5. 

Przyjmaie famowtenia na do>j.idn.vch warnnltach. 
Kroi według najnuwazycti .ZaronlU' 

€CHO 
2 P E N T O D O W Y O D B I O R N I K O 
W Y P O S A Ż E N I U W Ł A Ś C I W Y M 
D R O G I M W I E L O L A M P O W Y M 
A P A R A T O M . Z A S I Ę G I M P O N U 
JACY, D O S K O N A Ł A S E L E K ­
T Y W N O Ś Ć , U N I W E R S A L N Y 
P R Z E Ł Ą C Z N I K N A P I Ę Ć . B. 
O S Z C Z Ę D N E Z U Ż Y C I E P R A D O . 

ZA GOT. 198 -
SPŁATY DO 15 RAT 

Do nabycia już od 3 zł. w firmie 

„RADIO - NOSTA'4 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 182, TEL. 162-93 
LAMPY. Duży wybór częicl radiowych. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyia 
dziś o godz. 12 min. 30 w sali PCK. przy uH-
cy Piotrkowskiej 190, oficyna, l-sze pięt» p. 
dr. Chitrukówna wygłosi odczyt n. t. „O pl** 
lęgnowaniu niemowląt". 

Wstęp bezpłatny. 

DZIŚ P O Ś W I Ę C E N I E 
wieży skoków spadochronowych. 

Zarząd Łódzkiego Okręgu Wojewódakiega 
Ł O P P przypomina, że w dniu diisieJMytn ta 
jnst w niedzielę, dnia 21 listopada rb. © godzi­
nie 12 m. 15 nastąpi uroczyste poświęcenie i 
oddanie do użytku 48-mio metrowej wie ły apa 
dochronowej. 

Poświęcenia dokona J . E. ks, biskup Jasiń­
ski. W i c i a została wzniesiona na terenie parka 
imienia Józefa Piłsudskiego. Dojazd u l k a m i 
Karolewską, A le ją U n i i za boiskiem Ł.K.S. 

Z W I Ą Z E K P A A D O M U . 

Sekcja Gospodarcza organizuje eykl poka­
zów dla pracownic domowych (12 lekcji 2 nry 
- miesiącu od godz. 17 — 18) . 

Zapisy przyjmuje sekretariat Związku PaA 
Domu oddi. w Łodzi, Piotrkowska 108 we wtór 
k i i piątki od 17.30 — 19-ej. 

Opłata za cały cykl pokazów 5 xł. 

JEŻELI CIERPISZ — Pij Sok Świętojań 
skiego Ziela (dziurawca) skuteczny prry 
bólach i kolkach wątrobianych, kataracn 
i bólach żołądka i kiszek, kamieniach ne--
kowych i pęcherza, bólach newralgicznych 
i kurczach nerwowych. Sprzedał w apte­
kach i drogeriach. Skład główny. Warsza­
wa, Miodowa 14, Magister Edward Gobiw 

Mydło do golenia 

PIXIN 
przodowało i przoduje. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankf, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio ł na dogodnych warunkach Kilniskie-
go IfiO Przeżdziecki. 

NOWOŚĆ, Panom osłabionym pomaga 
opatentowany przyrząd. Cena 10 zł. Infor­
macje: Toruń, Bydgoska 10, m. 3. — Na 
odpowiedź znaczek. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna fiona Famak, właść. E. i 
E Kummer, códż, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki, lisy, 
poleca „Konfekcja Liniowa". Plac Wolno 
ści 7 w bramie na prawo . 

5 ZŁ trwała ondulacja. Piękne fale i grube 
loki w zakładzie fryzjerskim „Czesław", 
Kilińskiego 199, tel. 193-24. 

5 ZŁ trwr.:- omluhcjr. z gwrrancją. gru­
bo loczki i piękne n? : alne fale. „Nina". 
Główna 32, tel. 121-31 

NIE „JAKOS TO BĘDZIE", ale może bvJ 
dobrze. „Nowości Praktyczne". Warszawa, 
Złota 37. Oddział Przedstawicieli Zamiej-
acowych 
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kostka Karo-Franch! 
Doskonata przyprawa do 
kawy o wyśtnienitum smaku 
w oraktuc&nuch. kostkach! 

KONIECZNE INWESTyCJE* 

Utai ł rupieciarnie o a 
Jak uodpornij domy na wypadek* pożaru? 

ŻYCIE PONAD STAN. 

Ukradnij - a postaw siei 
TRACICZN& PROCES** 

ŁÓDŹ, 21. 11. — Nie tylko podczas „Ty­
godnia LOPP." pamiętać należy o obronie 
przeciwlotniczo - gazowej i przygotowa­
niach na wypadek przyszłej wojny. 

Prace przygotowawcze muszą być roz­
łożone na dłuższy okres i pod żadnym po­
zorem nie mogą być odkładane. Właścicie­
le domów w Łodzi otrzymają wskazówki 
objaśniające sposób przygotowania domów 
i mieszkań w celu uodpornienia ich przeciw 
pożarom na wypadek obrony przeciwlotni-
czo-gazowej. Drobne te, ale konieczne in­
westycje, przeprowadzone w domach we­
dług wskazówek fachowych, przydadzą się 
i w czasie pokoju, bowiem zabezpieczą stry 
chy I poddasza przed niebezpieczeństwem 
rozszerzania się pożarów. 

Według opracowanych wskazówek fa­
chowych celem utrudnienia powstania oraz 
zapobiegania rozszerzaniu się pożarów w 
budynkach winny być przeprowadzone na­
stępujące prace zapobiegawcze: 

a) usunąć z poddaszy i strychów wszel 
kie rupiecie, stare meble, szmaty, materia­
ły łatwopalne itp., które stanowią bardzo 
podatny materiał do gwałtownego rozsze­
rzania się pożarów; 

b) utrzymać poddasza i strychy we wzo 
rowym porządku, uodpornić poddasza I 
strychy przed działaniem bomb zapalają­
cych wyłożeniem warstwą 5-centymetrową 
gliny rozmieszanej z sieczką. Jednakże 
przed przystąpieniem do uodpornienia na­
leży zbadać czy stropy wytrzymają dany 
ciężar; 

c) uszczelnić wszystkie otwory 1 wyj­
ścia na klatkę schodową, przejścia pomię­
dzy poddaszami I strychami, dymniki I hi-
m otwory na poddaszach 1 strychach. 

Wszelkie nieszczelności sprzyjają rozsze­
rzeniu się pożarów oraz przerzucaniu się 
pożarów do sąsiednich pomieszczeń; 

d) duże pomieszczenia rozdzielić ścian­
kami murowanymi lub siatkami metalowy­
mi (żelaznymi) wypełnionymi gliną lub In­
nym materiałem. Budując ściany murowa­
ne wprowadzić je ponad dach na wysokość 
do I mtr. celem utrudnienia przerzucania 
się pożarów zewnętrznych; 

e) uodpornić drewniane części podda­
sza przez pomalowanie farbą ognioochron-
ną, szkłem wodnym, lub obrzucić gliną 
(oczywiście po obiciu trzciną); 

f) niezależnie od danych wyżej wyłusz-
czonych na strychu znajdować się powin­
ny skrzynie z piaskiem w odległości 10 m. 
jedna od drugiej a co najmniej jedna skrzy 
nia w każdym domu (piasek suchy i około 
100 kg. w każdej skrzyni i po 2 szufle); 

g) beczki z wodą i z wiadrami co 10 m. 
jedna od drugiej, wiadra zanurzone w wo­
dzie, (w miejscach łatwo dostępnych); 

h) komin powinien być pomalowany na 
biało co będzie sprawdzianem konserwa­
cji tegoż, gdyż małe otwory I szczeliny o-
raz pęknięcia dym osmali wydobywając się 
nimi, przez co wskaże nieszczelność i pęk­
nięcia komina; 

j) założyć dogodne schody na strych 
oraz oświetlenie niezależne od sieci miej­
skiej; 

k) nr. telefonu Straży Pożarnej umleś-
dć na widocznym miejscu; 

I) w domach nieposiadających stry­
chów piasek I wodę należy umieścić na 
schodach lub w innym dostępnym miejscu 
Ita najwyższym piętrze i parterze. 

. ' W W i T K r o M i 
S P R Z E D A J E PO C E N A C H N O M I N A L N Y M 

B I L E T Y K O L E J O W E 
k r a j o w e 1 z a g r a n i c z n e wszelk ie ! , , rodzajot 

Albo zapomniano, 
albo nic wymieszano należycie losów. 

sfer otrzymaliśmy 

ŁÓDŹ, 21 . 11. — Dawne zawołanie: za­
staw się a postaw się — zostało obecnie 
zmienione. Niestety, nie na lepsze, ale na 
gorsze: ukradnij, a postaw się. 

Dawnej naszej wady — skłonności do 
życia nad stan jakoś trudno jest nam się po 
zbyć. Chęć pokazania się, błyszczenia za 
wszelką cenę góruje nad wszelkimi innymi 
względami, góruje nad zdrowym rozsąd­
kiem, góruje czasami nad uczciwością. 

Holender czy Belg zarabia 300 złotych, 
wydaje 150 zł., a resztę oszczędza. Stąd 
rośnie bogactwo jednostek, stąd pochodzi 
bogactwo kraju, stąd są w następstwie 
większe zarobki. 

A przeciętny Polak? Zarabia 300 zło­
tych, wydaje bez skrupułów 500 złotych. 
Aby pokryć różnicę, zapożycza się, popa­
da w niszczące długi, nigdy niczego doro­
bić się nie może. A jeśli trafi się słabsza je­
dnostka, bez charakteru, bez woli — koń­
czy na drodze przestępstwa, aby tylko wy­
brnąć z trudności. 

Znaj panal — mówi sobie 1 łnnym Je­
den z drugim człowieczyna i życiem nad 
stan chce podtrzymać dawne tradycje — 
pożal się Boże!—ziemiańskie, szlacheckie. 

A rezultat takiego postępowania spra­
wy jest co najmniej żałosny. Stąd biorą się 
takie epilogi, jak liczne procesy o kradzież 
grosza publicznego. 

Na marginesie tych tragicznych w swej 
społecznej wymowie procesów warto za­
uważyć jeszcze jeden fakt, a mianowicie roz 
kład rodziny, pozbawionej najistotniejszej 
więzi — chrześcijańskiej miłości i moralno­
ści. Taka rodzina trzyma się tytko zewnętrz 
nymi formami. Dopóki mąż i ojciec przyno­
si pieniądze na zbytki, na futra I przyjęcia, 

na szastanie się po kawiarniach — wtedy 
jest wszystko w porządku, wtedy nikt się 
nie pyta, skąd bierze te pieniądze. Byle pie 
niądze były, byle się można było wynieść 
ponad innych — o resztę mniejsza. Ale gdy 
wybuchnie skandal, gdy się okaże, że te 
pieniądze z taką swobodą i brakiem odpo­
wiedzialności wydawane, pochodzą z na­
dużyć — wtedy rodzina się rozlatuje. Żona 
i córka wypiera się człowieka, z którego 
uczciwej pracy i nieuczciwych kombinacyj 
przez wiele lat żyły. Wypierają się wobec 
ludzi i sądu, nie dają mu obrony prawnej, 
nie chcą go znać. 

Czy to jest rodzina? Czy takie procesy 
nie dają sposobności do głębszych rozwa­
żań i nie daje wstrząsającej przestrogi? 

Najwyższy czas zawrócić ze złej drogi 
Społeczeństwo które się z takich rodzin 
składa, daleko nie zajdzie. W takich rodzi­
nach, z miejsca skazanych na rozprzężenie, 
nie wychowają się zdrowi i mocni obywa­
tele. 

Dlatego też przede wszystkim trzeba 
usilnie pracować, żeby umocnić i odrodzić 
rodzinę. 

KOSMPS 
Demonstracje i sprzedaż 
na dogodne rały w firmie. 

WEŁ KTROFOA" 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA f3o. 
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Słuszne uwagi polskiego kupleciwa. 
ŁÓDŹ, 21.11. — Stoimy obecnie w 

obliczu nowej akcji pomocy zimowej b*7-
robotnym i najbiedniejszym. Odpowiedni 

C O M I E S I Ą C 
5-CIO Z Ł O T O W E O G N I W O 
w łańcuchu zabezpieczenia przyszłości 

K S I Ą Ż E C Z K A 
P R E M I O W A N A P K O 

et. I W / V S E R I I 

Wręczenie dyplomu POWrOClSZ d o z d r o w i a 
l a u r p a t / j w i m . Ł o d r , « | j * * * u reiawm. M t > W będzie., 

ZOŁA ;ra & R E Y c R & 
majsJcntecznleJsze 

Nr 1 
Nr 1 

Nr S -

Nr 4 -

Nr 6 -

Nr 7 -

Nr ł — 

I . -

2.50 

luttępii Jarych chorobach I 
ren. 

w kaszlu, astmie, rozedmie płu/ * : , ° 
w reumatyzmie, .rtretyżmie, zlej prM 
•lianie materii, aiecaystoiei (ery, 
rhorobach (kornych 
w rhorobach iołądkowo - klszko-
wyrh, wgtrobowych, ióitarzee 
w rhorobnrh nerwowych, bólu gło­
wy, broenności, ogólnym wyczerpa­
niu 
w niedokrwistofel 1 ogólnym •ala-
hieniu 
w rhorobach nerkowych 1 pęcherzo­
wych 
przeczyszczające w chronicznym *e-

1.50 

Z zainteresowanych 
następujące uwagi. 

Od czasu słynnej afery przy ciągnie­
niu dolarówki, gdy nie włączono do gry 
kilka tysięcy numerów, na ciągnienia, od­
bywane w Warszawie opinia publiczna 
zwraca — z łatwo zrozumiałych powodów 
— baczniejszą uwagę. 

W ost.ilniin ciągnieniu dolarówek na 80 
wygranych i 1.500.000 losów, 60 wygra­
nych padło na 5 odcieków stutysięcznych 
Oczywiście może to być czysty przypa­
dek, „ślepy los". Ale wprost frapująco 
przedstawia się ostatnie ciągnienie pożycz 
ki inwestycyjnej. 

Biorę dla przykładu ciągnienie po 500 
i ł . Podczas gdy numery serii są w 320 rzu 
tach rozłożone prawidłowo, to numery, któ 
re dla każdej serii wynoszą 50 sztuk pa 
dły_ NASTĘPUJĄCO: Nr. 7 — 34 razy, Nr. 1 

- 33 razy, Nr. 17 — 37 razy, Nr. 19 — 
33 razy, Nr. 20 — 36 razy, Nr. 24 —35 
r: zy, Nr. 31 — 32 razy, Nr. 37 — 33 ra­
zy i Nr. 41 — 37 razy. Pozostałych 41 
rnmerów, udzia:u w grze nie brało, raz 
I wiem wyszły z kola Nr. 1, 9, 18 i 47. 
W 320 rzutach stale wychodziło 9 NUME­
rów na 50 biorących udział w grze i wszy 

:e 9 wyszły niemal dokładnie 35 razy 
':•-żdy. Tu ".•ydaje się być nie,w p o m 
•<'.:I\. ,"I>iciiio przypuścić, że resztę 37 nu-

M . T Ó W ZAPOMNIANO wrzucić do kola, cho-
ż... W każdym bądź razie rachunek pra 
' jpruobku. . : va niemal wyłącza taką ni.» 
• ość, jaka objawia sie w tvm Ciąg* 
niu. 

Są rozmaite możliwości. Albo zapom­
niano o reszcie numerów, albo wrzucono 
wszystkie, ale ich nie mieszano należycie, 
a wskutek regularnego systemu obracania 
koto, stale te same numery podchodziły d<, 
wylnsowania. 

Przykładem wzorowego ciągnienia są 
wyniki Loterii klasowej. A możeby tak 
ciągnienie dolarówki i pożyczki inwesty­
cyjnej, przekazać fachowcom z Dyrekcji j 
Pol. Loterii Klasowej, ku zadowoleniu po 
siadaczy tych papierów, oraz celem unik- ' 
nięcia niepotrzebnych a szkodliwych dla 
naszych papierów wartościowych domy­
słów i komentarzy. I Fabr 

Dziś w niedzielę bm. o godz. 12 w po 
ludnie w salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki (w Parku Sienkiewicza) odbędzie 
się uroczystość wręczenia dyplomu laure­
atowi m. Łodzi Tadeuszowi Kulisiewiczo­
wi, którego dokona prezydent miasta Miko­
łaj Godlewski. 

Po wręczeniu dyplomu odbędzie się 
otwarcie Zbiorowej Wystawy Laureata m. 
Łodzi T. Kulisiewicza. 

OSZCZĘDZAJ ZDROWIE! 
P A L 

SłibulfifC „'POTYCZKĄ' 
Skład 

„POTYCZKA" KRAKÓW, DIETLA 31. 

komitet już się w Łodzi zawiązał i pierw- 1 

SZE ofiary na rzecz pomocy zimowej za» 
CZYnaJĄ już wpływać. 

W przededniu aikcjl kupiectwo łódzkie 
podnosi swoje zastrzeżenia, którym trudno • 
jest odmówić słuszności. Chodzi o unorrnO 
wanie stosunków jeśli się tak wyrazić mo­
żna, w dziedzinie żebractwa. Żebractwo <v 
statnio stało się istną płacą NAS7E.go mia­
sta. Plagę tę szczególniej dotkliwie odczu­
wa kupiec w dni targowe, IV,-.-no zijęty * 
sklepie a zmuszony co chwila od swego z* 
jęcia się odrywać, by rflłjiiWir zchraka, 
przed którymi szczególniej w piątki >zwl 
się formalnie nie zamykają. W wiciu 

J padkach żebracy stają się natarczywi i i -
roganccy; kupiec mua i »ie * żebrakiem 
c»y w ł ó c z ę g a kłócić na tle wysc;,or:l ery 
formy złożonej m u h'~r.:źny. Przed* wt?vw< 
sfkim jednak właściciel *i:iepu musi n* 
„gościa" takiego zważać, kradzieże bo­
wiem dokonywane przez żebraków i włó­
częgów są na porządku dziennym. 

Owe falangi żebractwa włóczące się 
po naszych ulicach, sklepach, domach pry 
watnych i lokalach publicznych, bynaj­
mniej zaszczytu nam nie przynoszą, po­
ziom naszej kultury stawiając pod wielkim 
znakiem zapytania. Z tym trzeba skończyć 

J 6 0 ' Żebractwo ujęte być musi w pewne ramy 
I i formy I zniknąć musi z naszego życia 

4.20 | społecznego jako hańbiący przeżytek. 

Jesteśmy obecnie, a w szczególności 
kupiectwo w przededniu znacznych opoda 

rwardzeniu i hemoroidarh 1 5 ° i tkowań się i ofiar jakie złożyć musimy ną 
Do nabyci, w oryginalnym • P ^ o w . n i e w apte- | n a j b i e d n j s z y c h , p o m o c z i m o w ą . N i k t o d ' 

rwŁ " " " " ^ ' " ^ | ofiar tych się nie uchyli i sarkać 

„ P O T H F R t U " . K ł U K Ó W - Podgórze,-kr. Nr tt * ^ ^ 3 * ^ ^ , , "J*. _ . . . . „ . ..danie darmo . i ^zkl jednak pragnąłby mieć pew-
Za.ntere.owam otrzym.j , na M n Q Ś Ć > j e Z ŁOZYWSZY J E D N O R A Z O W O W I E K S Z * 

1 kwotę na najbiedniejszych, będzie miał u 
siebie w sklepie spokój przynajmniej przez . 
miesiące, w których Komitet Pomocy Z i ­
mowej akcję swoją będzie prowadził. Czy 
więc nie należałoby dzić J U Ż pomyśleć, o 
tym, by faktycznie tych, którzy pośpieszą, 
z większymi, jednorazowymi wpłatami na 
rzecz najbiedniejszych, uwolnić, przynaj­
mniej na czas trwania akcji Komitetu, od 
natręctwa licznych rzesz żebraczych? W 
miastach innych, gdzie zagadnienie żebrać 
twa przybrało formy pomocy zorganizowa 
nej, odwiedzanie przez poszczególnych że 
braków domów i sklepów, jest w ocjóle 
niedopuszczalne. 

I — 

MOI 11 
I POWODA krvzysa ODD.;E 
•Y II CENNYCH KSIĄŻEK TYL 
KO 7. ZL 3 *»• OTO one: 
i ALWOK.t I dora-ca 
4OM..V. WZORY T>DWU-
x\ PODAT\OWVRH, iksrg 
URZĘDÓW Sprawy .CZAKU 
• INE, ro.JĄTTNWT, ek.m-

•yine. DIN., HUDO*L.NE 
spadkom, w. , , kre 

Watry UMÓW DJI.RZ.WNYCH. 
IL*'"O ÓR.ce ITP Kowy R t . - z d l . w»»*. 

, 0,rL '"'nżźon I'AI«» nrywatayoh, ..FERT. NODIN, I T.p J Łę­
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- SELKI RENNVRH PRZ|)'SŃW 5 DR TTATROWAKL! .Ido.l-

ŚR'OD»K ««PO sg.D • C i i . 1 . Z ILN.TRIEJAIBL NOW? 
JTD," o !»•« EOKN! CLY KOMPLET TYK. TT. ^ " J L S , 

„NHLORZ. 'ILROSULCLE: IVVD»WNLCLWO.PS««r£CrWATCH 
DA U WAR.A.wai. al. M>IIO*»K» 11— I 

LYLNWE, \«OL»KOWE ŃSKIE 

10! I s 
U D O W L. A M 

T O U A W S K I MATERIAŁY 
DYKTY 

P R O D U K C J I L A S Ó W f » A W S T W O « V Y C ; i 

g w a r r r . t u l ą w y s o k i e a t u n e t f 
I G t a n d a r y z o w a n e w y m i a i [•. 

.PU CSEP 
S P R Z E D A * 
v P o l s k a A G E N C J A 

SP. Z O. O. 
D r z e w n a 

C E K > R A L A L GDVNIA. UL. SWIĘ iOJAMSKA 4 4 . TC U- 1 0 - 1 8 . 

O D D Z I A Ł Y : WARSZAWA, K A T O W I C E , LWÓW, P O Z N A Ń , Ł U C K I GL. 
A G E N T U R Y W E W S Z Y S T K I C H W I Ę K S Z Y C H M I A S T A C H . 

7' 

5 O S 5 Ł O T Y C H N A O S t J D Y I 
^•zyma kaMa nsoba. która w nasze] f i rmie asmówl trzy kawałk i mydlą hygieniczno . kosmtyrznego 

s w cenie a t 3.95 I jednoczenie prześle prawidłowe rozwiązani* niżej podanego aadanl . tBatematrei -
I nego. 

J \ K NALEŻY ROZWIĄZAĆ ZADANIE? 
Liczby m'«dzy 1—9 należy rozma.ctc w • fclajkacłl kwadratu w ten 

spjsób aż?bv przy składaniu w wszystkich kierunkach (poziomo, plo I I I 
nowo 1 ukośnie) wychodziła Suma !5. Porządek rozmieszczania liczb _ I " I 
jest zupełnie obojęt.ny. Suma 16 po w inna alt powtarzać jak najwięcej razy 

W A R U N K I . 
L Rozwiązanie zadania powinno byC przysłana wraz a zamówieniem 1 podpinane przez nadawcę. 
Ł Wypla ta nagród nie jest zależna od wylosowa nia ( ładna loter ia ' , lecz kozda osohn która r zy*le 

pruwidlowe r^swiczanip, otrzyma nagrodę 50 złotych. 
3. Zamówienia I rozwiązania przyjmowane byda'ylk,o do dnia 10 grudnia 1S37 r.. za.* w dn,u 20-ym 

grudnia 1937 r. prawidłowe roy.w.azanie zadania w wraz z nazwiskami nagrodzonych zojtante osU.SR.on. 
Każdy ucz-stnik k> nkurs'.. otrzyma egzemplarz tego cglosz-nla. W tym aamym dn;ii D R G R O D Y bcd» wy­
siane wszystkim tym osobom, które zadanie prawidłowo rozwie.zały. 

4. Prawidłowe rozwiązanie naszego za lania zr.ata lo złożu-i- w dniu 3. 11. 1937 r. na ręce i m i , r u s z a 
m. st. Warszawy, p. Zyprrunta Zabierzowsklcgo. za Nr . rep. 3983 

5. Każdy uczeslmk utrzymuje wraz z mydłem ».A*>v:ndrzenle, uprawniajęce go do otrzymania na. 
grody w razie prawidłowego ROZT/ iazan ia . 

6 Mydło rozsyła się przez roezie za zaliczeniem plus porto z*. 1 20. Osoby które r ó w n o r - i r f f c my­
dlą (zł. 3.95) przysyłała wraz z zamówieniem sa P°r<o nie płacą. 

7. W razie ni- SP: - Io i . . in ia sie N I . s z g o towaru, przyjmujemy takowy 1 powrotem « cirgi . óftmiu 
ini 1 natychmiast zwracamy pieniądze. 

Zamówienia wr I Z z rozwiązaniem >RAZ przekazy prosimy aureTowac: 
F i rma S. Klaczkln. Warszawa. Pawia tfi-2 

Jedna z n.isayth k l ientek pi ."7E nam K) 
ł a m , jak również kartę i za6v..it(.._t'iiie. — 
zupełnie zadowolona.' Z poważaniem Aniela 

XT. 3" I N . i.: . . P R Z E S Y Ł K Ę W P K B O M N R U l otrzyma-
Tow.-ir pr:c L A N Y P O D O B A mi się i J C ? T E N I z niego 
Adamczyk, Kraków, Bos.-CKA 21, m. 1". 
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B a R * l v i H. GOTUBOWSKI 
gotówkę ° ---'—»-- o n 

wielki i me 
wvborze 

o 
o. Z g i e r s k a 30, tel. 163-71 

» P O H T 
e d z i e l a na boiskach. 

r<c&m c i z i s i e l s a s y c h i m p r e z . Program iniprez niedzielnych jest następują 

12-ej mecz bo 

siat 

w T i W W A R S Z A W I E : 

'*5ki cw* No„wości 0 godz-
' W A I ~ Geyer Łódź. - u- Vi1™ W F 0 £odz l0"eJ m e c z e 

-owki kobiecej, o mistrzostwo Warszawy. 
™. & m « h u C I W F o !>-ej mecze siatkówki 

' ! C w i ,° , m i s t r 2 ° s t w o Warszawy . 
w lokalu Fortu Bema o 12-ej mecze zapaś-

, jcze f o r t . Bema — Lep ią (o mistrzostwo 
"'asy A ) oraz Rywal — T rąd i Lauda — Iskra ) 
1 0 ^'Strzostwo klasy B ) . 

" gmachu Y M C A o 9 - e j nadzwyczajne wal 
"e zebranie polskiego związku piłki ręcznej. 
I> godz. n _ e ; Z W V c z a j n e walne zebranie związ­
ku. 

O mistrzostwo Lifri Okręgowej walczy Or-
k a ł > ze Starachowicami. 

" Wilanowie o 10.30 bieg myśliwski z prze 
"'•kodami dla Jeźdźców wojskowych i eywil -
n5'ch. 

A K S 
Cra-

W K R A J U : 
W Krakowie mecz pi łkarski Cracovia 
W Katowicach mecz hokejowy Dąb -

covia. 
W Poznaniu wielkie zawody bokserskie 

przed meczem z Norwegią. Udział wezmą dosko 
nali bokserzy niemieccy, 

W Wi lnie mecz bokserski śmigły — P Z L 
Warszawa. 

W e Lwv>wie mecz bokserski Gwiazda — Le 
chia i czwórmeC2 piłkarski na zakończenie se­
zonu. 

W Toruniu pierwszy jesienny bieg na prze 
ła j . 

ZA G R A N I C Ą : , 
W Dessau walczą bokserzy poznańskiego So 

koła. 
W Hamburgu mecz piłkarski o mistrzostwo 

Świata pomiędzy Niemcami i Szwecją. 

K R * y s m A ®Q U f TOW* 
Apel 119 pracowników 
*mWmuBBmi iabryki gilz- fĝBEMKHBsssŝW 

famstetzak Izcz^ouaSi icuńĄi dają mmęj śrijat& 

I OSRAM 
nii nowoczesne wewnąlw matowane O » r a m ó w k i - 0 . lubcie zatem 
stare żarówki O s r a m ó w k a m i - 0 bo one dają, ob«!« i t « t * i w i * ł ł o -I R O W K L U S R A M O W » « I N I - | J | — — » - I 

„ D v OSRAMOWKI'® d 

'^ig^y Znakowane w dekaluuienach gwarantują małe tuśycie prądu. 

N O W A P A R T I A . 
Ł Ó D Ź , dn. 2 l . i l . — Narodowa Part ia Spo­

łeczna (centrala w Warszawie) wyda ła odezw* 
do polskich ster pracujących. Z odezwy tej wy 
nika, że wspomniana partia opiera się na zasa­
dach ruchu, narodowo - społecznego. Wyraźn ie 
przeciwstawia się partia komunizmowi i żydom 
przypominając pod względem programu partię 
narodowo - socjalistyczną w Niemczech. 

W odezwie wspomnianej nie ma mowy o 
sprawach reliEii i kościoła w Po'sce. 

K O M U N I K A T Z W I Ą Z K U L E G I O N I S T Ó W 
P O L S K I C H . 

Związek Legionistów Oddział w Łodzi urzą­
dza „Poranek Pieśni Legionowych i Ludow.rch" 
w dniu 28 listopada rb. w sali Filharmonii Lódz 
kiej przy ul. Narutowicza 20, o godz. 12-ej. 

Na program złożą się występy Chórów 
Stow. im. Moniuszki pod dyr. Karola Prosnaka 
oraz uczennic I uczniów Szkół Rolniczych z 
W i t o w a i Czarnocina. Wykonane będą także tan 
ce. 

Bi lety są do nabycia w firmie Bolesław Jan 
kowski , t.ódź, ul. Piotrkowska 91 , t e \ 107-64. 

W dniu przedstawienia w kasie Filharmonii 
Łódzkiej przy ul. Narutowicza 20. 

Przeniesienie Biura Meldun­
kowego 

Wydział Ewidencji Ludności Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości, 
że Biuro Meldunkowe nr. 2, obejmujące 
Komisariaty Policji Państwowej IV, V i VI, 
a mieszczące się dotychczas w domu przy 
ul. Gdańskiej nr. 29, zostało z dniem 20 
listopada r.b. przeniesione do nowego loka 
lu w domu przy ul. 11-go Listopada nr. 
37-a, parter, lewa oficyna, gdzie w dniu 22 
listopada r.b. rozpocznie się normalne urze 
dowanie. 

Otrzymaliśmy charakterystyczny li: i , które 
40 treść podajemy poniżej: 

My robotn 
B R A C I A P O L A C Y ! 

—lice i robotnicy, urzędniczki i urze 
dnicy, przedstawiciele aeenci i wojażerowie f i r . cie utrzymanie, nie obcycn a 
my „Przemysł Gilaowy 
wszyscy Polacy 
do was z apelem 

w liczbie 119 osób — 
chrześcijanie, zwracamy się 

F i rma zatrudniające, nas, zgodnie « przy-^ 
;lowlcm: „Bliższa koszula ciału, n i i sukmana" 
od pierwszych chwil swego istnienia i to na. 
wszystkich placówkach zatrudniała i zatrudnia 
wyłącznie Polaków - chrześcijan oraz bezrobo 
tną młodzież chrześcijańską. 

Tak pojęty przez f i rmę „Przemysł GilŁOwy H 

obowiązek obywatelski, uchronił wiele rodzin 
polskich i chrześcijańskich od zmory bezrobo­
cia — największej tragedii ludzi pracy. 

Piękne to stanowisko f i rmy „Przemyś la" 

Popierajcie je dlatego, że każde pudełeczko 
gilz przez nas wykonane, a przez Was nabyte, 
stwarza nowe placówki pracy wyłącznie dla 
Polaków - chrześcijan oraz dla naszej młodzie 
i y bezrobotnej; a więc nie obcym a swoim da-

, cie utrzymanie, nie obcych a swoich ratujecie 
I od głodu i nędzy, nie obcym a swoim zapew­

niacie wychowanie dzieci — przyszłych obywa 
tal i i żołnierzy polskich. 

Popierajcie jeszcze dlatego, i e nic na t y m 
nie stracicie, przeciwnie dużo zyskacie, bowiem 
gilzy przez nas produkowane są o 50 proc. 
tańsze i o 50 proc. lepsze.od gilz innych jakie 
znamy a znamy je wszystkie gdyż jesteśmy by 
łymi pracow. nieomal wszystkich fnbryk gilz 
w Polce 1 na gi l i? patrzymy nie przez szkła 
szumnych reklam, a oceniamy j ą podług j e j 
istotnej wartości. 

119 pracownic 1 pracowników f i r m y 
„ P R Z E M Y S Ł G I L Z O W Y " 

Dr med. 

NIEWI AŻf **• 
ipec.chor. waaeryMayck. .kó,r.Teh I seksaalayeh 
ANDRZEJA 5. telefon 159-40 

przy jmuje od 8—11 rano oa 6—9 wlecą, 
> • nleds. I swleta od 9—1 PP-

• n e w i e to stanowisko f i rmy „Przemyśl Q » - I „ P R Z E M Y S Ł G I L / 
zowy" podkreślane wyraźnie i bez bojafnl na I „ j . * . * tuitkt A»> 

każdym kroku i w ogłoszeniach, wywołało na j - I „ Z Ł O T A - „ W U A L A 
ohydniejszy bojkot wyrobów f i rmy , - tale pod Stefan Kamiński 1 Anto; 
KLR.o.... J. 1_ 1_ L » • £ T ,. .1 ,i w, * i •) , 

„ M A S K O T K A " 
Antoni Woźniak 

ycany przez tych, którzy z całą świadomością 
£k»zywali nas pracowników te j branży, Pola-
. ° * 1 chrześcijan na głód ł nędzę, oddając naj 
'itratniejsze stanowiska w swych przedsiębior 
s t. wach obcym i motywując to wykrętnie jakaś 
"'eistnieineft polityką handlową. 

, Rzadkim zjawiskiem jost fakt przemawia-
n i * Pracowników tymi słowy, nie mniej jednak 

Z A D ^ M M . Jest fakt , by placówka przemysłowa 
, ' . . e ł T s Ind?) *praoy P o ł a k i w i ehTweMjan uta­

j a ł a ponad interesy własne, j a k to ma miej-
sce w fabryce nas zatrudniającej. 

Dlatego też zwracamy się do Waa wszy­
stkich z apelem: Popierajcie wyroby przes nas 
Produkowane! 

tegglEHEBIENIU\ 
1QRYPIE:KATARZE 

W A R S Z A W A , u l . Rymarska 12. 
Buchalter — Warszawa — K . Klimaszewski. 
Robotnik — Warszawa — Jan Kowalczyk. 

POCHMURNO 
Stan pogody w | dniu dzis ie jszym„ 

ŁÓDŹ, dn. 21.11. — Pim przepowiada 
na dzień dzisiejszy pogodę pochmurną w 
ciągu dnia rozpogodzenia. Temperatura 
bez większych zmian (około 5 stopni po­
wyżej zera). Wiatry z południowego 
wschodu. 

PSY wychowuje i układa leśniczy Eryk 
Brauner. Majątek Kocicrzowy, poczta Wo j 
ciechów. 

• 5 ZŁ trwała ondulacja z gwarancją, grube 
I loczki i piękne fale „Stanisław", Główna 
1 33, w podwórzu tel. 232-33. 

Dr rned. Ul I11CU. 

NARKOWICIOWA 
choroby skórne I weneryczne 

Moniuszki 2 tel. 166 35 
wznowił przyjęcia 

Lekarz-dentyata Maria BERNATOWICZ 
przeprowadziła lią 

na ul. ŻWIRKI 2 © 
t e l . 258-71 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOOICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w., w niedz. i iw. od 10 do 12 w poł. 

Panie przyjmuj* kobiet* . lekara 

PORADA. 3 ZŁ. 

Dr med. 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o b i o c o i a k u s z e r i a 

Śródmiejska 29, tel . 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

U Z N A N I E P R A S Y HOLENDERSKIEJ 
dla odbiorników Philipsa. 

Nowa seria odbiorników Philipsa spotkała 
się w Holandii z bardzo dużym uznaniem za­
równo ze strony prasy jak publiczności. Liczne 
wzmianki, które ukazały się w prasie omawia­
jące) postępy techniczne nowych odbiorników 
Philipsa podkreślały ,ie po wielkich sukcesach 
produkcji Philipsa w roku ubiegłym, publiczność 
jest wprost zaskoczona rewelacjami noweno se 
zonu. |eden ze znanych publicystów holender­
skich pisze: „Philips znowu zasłużył sobie n» 
pochwalę za ducha postępu, cechującego jego 
odbiorniki". ( W r . ) . 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczni (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie próts niedziel 
i świat od g. 10 dn 21, w łoboty od g. 10 d 0 19. 

Miejska Czytelnia Pina i Wypożyczalnia Ksig-
łek dla dorosłych (ul. Rokieińeka 1) otwarta dla 
publiczności codzionnie, proca sobót, niedx'tl i 
świat, od f. 14 do 21. 

17 Miejska Ciytalnia Pism i Wypoiycttlnin ł tr ie 
ŻEK dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codzienni*, prócz sobót, niedziel i świat 
od zodz. 14 do 21 . 

Miejskie M U I E U N Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działyt aoologictny, botani­
czny, mineralogicray I ochrony priyrody •— otwar­
to dla publiczności w* wtorki, czwartki i sobny 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muteusa Etnograficzne (u l . Piotrkow­
ska 104). Dalal etnograficzny | prehistoryczny otwar 
te dla publ inności w środy, piątki, ••bety 1 Bie­
dzicie w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im , ] . I C 
Bartoszewiczów (Plae Wolności 1) . Działy': Stłukł 
X I X wieku i międzynarodowa strąka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty 1 nie­
dziele w godzinach od 10 do 1S. 

Salon Sztuk Pięknych, Karola Endego, — 
Nawrot 8. te l . 153-55. 

Wys tawa ehrizow artysty - malarza B. Na 
wrockiego prr; "l icy Piotrkowski*] 118. Czyn­
na codziennie atj 10 rano do 9 wieczór. 

Jutro na obiad: 
Zupa ogórkowa, gulasz z kartofelkami, 

borówki. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka: W cieniu samotnej sosny. 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — i. Zaginiona wyspa; I I . 8ła» 
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: Czar cyganerii. 
Ikar: Amerykańska awantura. 
Jar: Na scenie „Wyścigi humoru. Na 

ekranie „Dwie Joasie". 
Metro: Siódme niebo. 
Miraż: Droga do Rio. 
Pałace: — Władca. 
Przedwiośnie — Halka. 
Rlalto: — Port Artura. 
Rakieta: — O czym marzą JcobletjfiS 
Zachęta: — Szarża lekkiej brygady. ' 
Stylowy: Nicpoń. 
Ton: — Zakochane kobiety. 
Menażeria Cyrku Stanlewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 1 S 
Dziś w niedziele „ godi. 4 popoł. areystbawna 

lekka komedii amerykanka .Jntro pogoda", wywoła 
jara huragany śmiechu na widowni dzięki znakomitej 
grze sgranege aetpołn aktorów. 

Wieczorem • godi. 8.30 wieea. monumentalne 
arcydzieło poetyckie Stanisława Wytpiińskirgo ^Nee 
Listopadowa" w reayterli B. Dąbrowskiego I Ąyr. 
Kazimierza Wroczynakiłge. 

Jutro • gods. 7.10 wieea. „Noc Listopadowa". 

T E A T R K A M E R A L N Y , C E G 1 E L N I A N A TT, 
Dziś • gpda. 12 w pol. (pe cenach popularnych) 

grana będzie pełna zdrowego humoru komedia M . 
Fijałkowskiego „Wierna kochanka" 

Pe południa o godz. 4 i wieczorem • gedt. ft.lt 
grany bedsle .Pygmslieii" B. Shiw'a ( gościnnym 
występem Aleksandra Węgierki i t Barbarg Ludwł-
tanka. 

Jutro • godz. 7.S0 wiect. „Pygmalien". 

T E A T R P O P U L A R N Y , O G R O D O W A 18 
Dzi i o godt. 8.15 wiect. doskonała lekka komedia 

.Kundel" w świetnym wykonaniu zespołu aktorskie 
go Łódzkich Teitrów Miejskich. 

Jutra • godt. 8.15 wiect. „Wierna kochanka". 

W T E A T R Z E P O L S K I M 

Dziś e godz. 4.15 popoł. areytabawns komedia 
.Kundel" 
ka". 

POSZUKUJĘ panny do dziecka (wycho­
wawczyni). Zgłaszać się ze świadectwa^ 
mi w godz. między 3 — 4, 6 I 7 w. 11 LI 
stopada 15, I p. fr. m. 3. 

v m• ••—1 ***** t —.. 
Wieczorem e godz. 8.15 „Wierna kochan 

K R A K O W I A C Y I GÓRALE. 

W sali Akcji Katolickiej prty ul. Gdańskiej 111 
dziś e godt. 7-ej wiect. aosuaie odegrana asruka 
ludowa w 3-ch aktach ze śpiewami i tańcami pt. 
„Krakowiacy i górale" w wykonaniu sekcji dra. 
matyeanej. Katolickiego Stowarzyszenia Mlodsfeir 
Męskiej i Żeńskiej — Okręg Łódzki. 

Reiyserls p. Józe/a Pilarskiego. Ceny biletów 
od gr. 50. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Cecylii. 
Wschód słońca 7.11 
Zachód — 15.49 
Dłngtrść dnia 8.38 
Ubyło — 7.11. 
Tydzień 47. 

Pełna tabela wygranych. 
PIEPwWSZE CIĄGNIENIE 

5.000 zł — 19899 14442 105031 
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DRUGIE CIĄGNIENIE 
20 tys. zł. — 128983 
75 tys. zł — 113061 
15 tys. zł. — 91819 
5 t y s . Z ł — 44311 127253 
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W WIELKIM MIEŚCIE — 
n i g d y n i e b ę d z i e d o b r e g o p o w i e t r z a 

* leź absolutnego spokoju. a n i 

Kurz, sadze, gazy spalinowe, mgta, 
brak słońca — wszystko to przemawia za 
tym. że ludzie, którzy skazani są praco­
wać w mieście są pożałowania godni. 

Duże miasto posiada swój szczególny 
klimat, który się różni od wiejskie >. 
Mgły i wyziewy są w mieście częstsze ..iż 
na wsi. Wielkie miasto wysyła w powie­
trze znacznie więcej delikatnych, mikrosko­
pijnych małych pyłków, w których kon-
densuje się para wodna w postaci mgiy. 
Naliczono tych pyłków na wysokości 5.000 
m. około 50, na wysokości 1.000 m. jest 
ich już 6.000, a przy ziemi liczba ich wy­
nosi 20.000—50.000 mm sześć. Z tego ła­
two można wywnioskować, że słońce jest 
tam zawsze zamglone, że trzy razy jaśniej 
świeci ono w Davos, w najczystszym po­
wietrzu Alp. Jednak dzięki tym pyłkom 

ociepla się powietrze 
w dużym mieście nadzwyczaj szybko, i 
podczas nocy ciepło trzyma się dłużej. 

To są fakty, które zna każdy mieszka­
niec wielkiego miasta i z tych powodów 
uważa on, że wielkie miasto szkodliwie od 
działuje na zdrowie. Pozostałaby jednak 
sporna kwestia, czy powietrze wielkiego 
miasta wywołuje choroby, bo że nie przy­
czynia się do zdrowia, to chyba jest jasne. 

Na przykład kurz; W Londynie zebrać-
by można w roku na kwadratowym kilo­
metrze 104 tony kurzu, w Berlinie 50 ton. 
Jest to kolosalna ilość. Przez nowe techni­
czne wynalazki zarządy miast, starają się 
tę.liczbę znacznie pomniejszyć. 1 w ten spo 
sób zmniejszono n.p. w Monachium ilość 
sadzy w powietrzu w ostatnich dziesięciu 
latach o jedną trzecią i liczbę dni mgły pra 
wie o tę samą liczbę, to jest o jedną trze­
cią. Mimo to nie ma tam żadnych zacho-
rzeń płuc z powodu kurzu. Natomiast ro-

PODSŁUCHANE 
KOLOSY. 

— Jaką nazwę mam dać swemu zakła­
dowi dla kuracji odtłuszczającej otyłych? 

— „Kolosseum"! 

NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWO. 
Gość: — Wspaniałe! Co za realizm! 

ślinka z ust cieknie. 
Artysta malarz: — Na widok wschodu 

słońca? 
Gość: — Przepraszam! Myślałem, że 

to są smażone jaja! 

botnicy w kamieniołomach i kopalniach du 
żo pod tym względem cierpią. Właściwe 
szkody wyrządzane przez kurz wielkiego 
miasta nie są dotychczas ustalone. 

A samochody! Przestrzega się zawsze 
przed zaczadzeniem gazami w zamknię­
tych garażach, a te same gazy znajdują 
się w tysiącznych ilościach na ulicach 
wielkiego miasta. Mimo to szkód z powo­
du wygazowania aut nie potrzebują się 
mieszkańcy wielkich miast obawiać, ponie 
waż ilość czadu nigdy nie jest tak duża. 
Ale słuszne jest oburzenie, gdy kierowca, 
samochodu, czy motocykla powietrze za,ile 
czyszczą niebieskawym albo czarnym smro 
dliwym gazem, bo tych szkodliwych dla 
zdrowia gazów można uniknąć. 

Ze gruźlica i choroby nerwów zdarzają 
się częściej w dużych miastach, niż na wsi, 
wie każdy. Ale śmiertelność jest jednak 
mniejsza. Gdy na 1.000 żyjących na wsi 
umiera 18 ludzi, to na 1.000 mieszkańców 
w wielkich miastach umiera tytko 14. Po­
wodu należy szukać w t y ż e na wsi ma­
my znacznie więcej star. ych ludzi, niż w 
dużym mieście, poniewa:'. :,tarzy mieszkań­
cy wielkich miast wypro\ adzają się w oko­
licę miasta na wieś albo do mniejszych mia 
steczek. 

Istnieją więc bezsprzecznie wady wiel­
kiego miasta, ale będą one pomniejszone 
wzgl. usunięte przez ulepszone higienicz­
ne warunki. Ponieważ technika robi wiel­
kie postępy na polu odkurzania, unieszko­
dliwienia niezdrowych gazów i ulepszania 
warunków mieszkaniowych, zdaje się, że 
niedługo nadejdzie czas, gdy będziemy mo 
gli z czystym sumieniem powiedzieć, że 
powietrze wielkiego miasta jest nieszko­
dliwe. 

Oczywiście, że powietrze o wielkiej za­
wartości tlenu, jakie spotykamy w lasach, 
nad jeziorami, albo w górach, wolne od 
kurzu mieć będzie zawsze swe zalety. Czy­
stego powietrza wielkie miasta nigdy nie 
będą posiadać. Jednak ich niebezpieczeń­
stwa były zazwyczaj przesadzone. 

Ale jedno pozostanie pewne. Mieszka­
niec wielkiego miasta będzie zawsze się 
śpieszył w staraniach o swój kawałek chle­
ba, zawsze pozostanie to tempo pracy, któ 
rego się na wsi nic zna, wieczorny spokój 
będzie zawsze dla niego obcy. Różne po­
kusy nęcą go po pracy i żeby dać wypo­
czynek spracowanym nerwom, na to nie 
ma nigdy czasu. 

ILE RAZY ODDYCHAMY 
w ci#ącjri jednej minuty? 

Ilość oddechów na minutę zmienia się 
zależnie od położenia ciała, od stanu psy­
chicznego, pracy fizycznej, trawienia etc, 
a również i od wieku. Noworodki oddycha 
ją n. p. znacznie szybciej, niż ludzie do­
rośli. Ilość oddechów wynosi mianowicie u 
noworodka 72 na minutę, u dziecka jedno­
rocznego 48, trzechletniego 30, pięciolet­
niego 24. piętnastoletniego 20 oddechów 
na minutę. 

U osób dorosłych ilość oddechów wy­
nosi w pozycji leżącej 16, w pozycji sie­
dzącej 21, przy pracy fizycznej 24, a przy 
silnym natężeniu fizycznym nawet do 60 
oddechów na minutę. 

W czasie gorączki zwiększa się oczy- I 
wiście ilość oddechów, proporcjonalnie do i 
natężenia gorączki. Chwilowe przyśpiesze­
nie oddechów wywołują również wzrusze­
nia psychiczne, n.p. przestrach. 

I tak żyje wielkie miasto, ten osobliwy 
organizm o swojej własnej struikturze, zaw 
sze z napiętymi nerwami. Wielkie miasto 
i spokój czy kontemplacja są to rzeczy, któ 
re się nigdy ze sobą nie zgodzą. Za te szko­
dy nie należy zwalać winy na klimat, lecz 
na „powietrze wielkiego miasta". 

NOWY MODEL ROWERU 
nie pozwoli marnować wysiłku mięśni 

Na polu techniki rowerowej dokonań > 
już wielu ulepszeń i udoskonaleń od cz i -
su wynalezienia tego tak popularnego we­
hikułu. Najstarsi wśród nas pamiętają mo­
że pierwsze t. zw. welocypedy, na których 
dziś jeszcze niekiedy popisują się akroba-
ci i klowni cyrkowi. Olbrzymie przednie 
koło i malutkie tylne. Za pomocą peda­
łów wprawia się na tych dziwacznie wy­
glądających przyrządach w ruch wprost 
oś przedniego koła, jak to dziś jeszcze 

NA1MODNIE) SZE. 

Taka moda, dziś tak bywa, 
gdy ktoś kogoś w mieście spotka, 
chwyta ich w objęcia zaraz 
wszędobylska Pani Plotka. 

Plecie baje język ludzki, 
pełen werwy, animuszu, 
aż pod wpływem „strasznych" wieści, 
człek się zmienia w parę uszu. 

i Czy słyszałeś?.. Co takiego?.. 
I — tak zaczyna się rozmowa — 
| — panie tego, będzie zmiana, 
przyjdzie Igrek — tęga głowa... 

— Czy słyszałeś?.. Będzie przewrót — 
język głupstwa nowe plecie — 
że się wali, że się pali, 
że coś trzeszczy w gabinecie. 

— Czy słyszałeś?.. Hipek Rogacz 
złapał żonę in flagranti, 
— czy słyszałeś?.. Pan Kręciołek 
zamiast fajki pali Xanti... 

Chyli głowa się do głowy, 
każdy zwierza coś w sek ecie, 
aż nieszczęsne puchną uszy — 
ecie pecie, ecie pecie... 

Jeden wróży koniec świata, 
lttb upadek rządu bliski; 
drugi mówi: — bomba pęknie, 
bo go dziwnie rwą odciski. 

Wśród tych plotek różne typki 
z cnót wszelakich się wyzuły, 
czernić bliźnich — TO ICH ROZKOSZ 
oj gaduły! oj gaduły!!! ROM. 

Czy w kawiarni, czy też w knajpie, 
plotka teren ma morowy, 
gdzie nie spojrzysz, przy stolikach 
pochylone szepczą głowy. 

Kiedyś dla pań był tematem 
w towarzystwie tylko bliźni, 
dziś rekordy damskie biją 
— smutny objaw — cni mężczyźni. 

jest przy rowerkach, na których jeżdżą 
małe dzieci. Następny etap w ewolucji ro­
weru stanowiło przeniesienie napędu na 
tylne koło i wprowadzenie łańcuchowej 
przenośni. Pomijając krótki okres, w któ­
rym w miejsce łańcucha próbowano wsta­
wić przeniesienie za pomocą kardanu, owa 
przenośnia łańcuchowa utrzycuje się do 
dnia dzisiejszego. Otóż przy tym systemie 
napędu znaczna część wysiłku mięśniowe 
go cyklisty idzie na marne. Dopóki bo­
wiem 'pedał, na który noga cyklisty naci­
ska, nie znajdzie się w pozycji poziomej, 
siła, z jaką cyklista działa na pedał, roz­
kłada się na dwie składowe, z których jed 
na ma kierunek stycznej do koła zakreślo­
nego przez obracające się pedały, druga 
zaś ma kierunek normalnej (t. zn. dzia<a 
wzdłuż promienia tego koła). Otóż z o-
bu tych składowych tylko pierwsza ma 
znaczenie dla utrzymywania ruchu roweru, 
druga zaś idzie na marne wywierając ty l ­
ko nacisk na oś, na której umieszczone są 
pedały. Obliczenia wykazują, że przy tym 
systemie tylko 64 proc. pracy mięśni cy­
klisty zostaje wyzyskanych, a pozostaje 
36 proc. idzie na marne. 

Aby temu zapobiec, skonstruowano w 
ostatnich czasach nowy model roweru. Za­
sadniczą inowacją jest w tym modelu za­
stąpienie przenośni, składającej się z kor­
by i łańcucha przez pedały, które za po­
mocą systemu dźwigni i kół zębatych wpra 
wiają w ruch koło roweru. Dźwignia, na 
której końcu znajduje sję pedał tworzy z 
poziomem kąt w górę mb w dół, kąt ten 
nie dochodzi jednak nigdy do 90 stopni, 
lecz maksymalnie osiąga wartość około 50 
stopni. Wskutek tego, stosunek obu skła­
dowych, na które rozkłada się nacisk wy­
wierany na pedały, jest o wiele korzystniej 
szy. Im bowiem bardziej zbliża się kąt 
dźwigni, na którą naciskamy, do 90 stopni, 
tym większą staje się nieużyteczna skła­
dowa, normalna, im zaś ten kąt jest mniej 
szy, tym większą staje się składowa sty­
czna, mająca jedynie znaczenie dla poru­
szenia koła. « • B-n* ... 

Dźwignie poruszane pedałami wprawia 
ją w ruch system kół zębatych, umieszczo 
nych w pobliżu osi tylnego koła. Przez od 
powiedni dobór rozmiarów tych kół uzy­
skać można większe lub mniejsze przenie­
sienie, t. zn. większą lub mniejszą liczbę 
oł>rotów tylnego kola, przypadającej na 
całkowity ruch pedału. 

Usunięcie korby i koła zębatego w środ 
ku roweru pociąga za sobą zmianę w ukła 
dzie ram roweru i czyni go lżejszym. In­
ny jest też w tym nowym modelu sposib 
osadzania siodełka, dzięki czemu siodełko 
można do kierownika zbliżać i oddalać, 
przystosowując w ten sposób długość ro­
weru do wygody cyklisty. 

Czy jesteś członkiem 
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— O, r:ie, tylko idzie o wyjazd n.a Florydę, wujku. 
Mamy tyle zaproszeń, na które trzeba odpowiedzieć, a 
bałam się, że wuj zemknie do Kanady na polowanie... 

— Nie martw się, moja droga. Jutro będę u was. No, 
muszę iść. Czekają na mnie. 

Pogłaskał siostrzenicę i oddalił się z pośpiechem 
Grace chwilę się wahała, wreszcie poszła do pani Shel-
don. 

— Co zamierzasz zrobić z tym fantem, Pszczółko? 
C*y zat. :.!asz wyi:śnień od Flory? 

— Na razie nie. Później. Wpierw powiadomię wszy­
stkich i damy nauczkę tej bezczelnej sklepówce. Niech 
się nie pcha tam, gdzie jej nie proszą. \ 

—. Doskonale. Ja nie jestem gościem, więc muszę iść. 
Żałuję, że nie mogę zostać, bo bym się ubawiła. 

Grace pośpieszyła do domu opowiedzieć matce i sio­
strom, na jaki „skandal" pozwoliła sobie Flora Bristow 
zapraszając pannę z magazynu w charakterze gościa. Pa­
ni Sheldon zaś zajęła się bez straty czasu „spławieniem' 
rywalki. Zaraz na wstępie natknęła się na panią Standish 
Allen. Natychmiast powiedziała jej o Enid. Lani Standish 
Allen poszła jeszcze raz spojrzeć na panienkę do posyłek 

Enid tańczyła z majorem Widenerem ku swej rozpa­
czy i obrzydzeniu. Właśnie gdy w salonie zjawiły się 
dwie oburzone damy, Larry Fairfield nadbiegł i odbił ma­
jorowi piękną tancerkę z miedziano-złotą fryzurą w błę-
kitno-złotej toalecie. 

— Tak, poznaję ją, to ona — szepnęła pani Standish 
Allen. — Ma pani słuszność. Była u mn<e z sukniami 
wkrótce potem, jak ją opisano w gazetach. Co to takiego 
było? A, już wiem. Opowiadała mi pokojówka. Rzuciła 

się na złodzieja z nożyczkami. Co ta Flora sobie myśli? 
To jakiś figiel. Przecież by nam nie narzucała tak i cg) 
towarzystwa. 

Wkrótce pani Sheldon opowiedziała o „skandalu' 
Sally Buxton. Sally właśnie pila whisky-and-soda z Gran 
tern Lawrence'm i już przebrała miarę. 

Grant, rozumiejąc, że stracił wszelkie widoki na usi­
dlenie pięknej Enid, przysłuchiwał się paplaninie pan 
z szerokim uśmiechem. 

— Nic wierz, Pszczółko. Ktoś cię chyba okłamał — 
rzekła Sally. 

— Nie, to prawda — wtrącił Lawrence. — Ja wiem 
najlepiej. Byliśmy świadkami, ja i Vint Mallard, jak ta 
dziewczynka walczyła, ze złodziejem. Nawiasem mówiąc 
złapaliśmy go. Faktycznie rozwozicielka z magazynu pa­
ni Flory. Dziewczątko z prowincji. 

Początkowo Enid nie zauważyła, że kobiety zaczyna­
ją jej się przyglądać w dziwny sposób. 

Kilku Danów chciało ją odbić Larry'emu. Wkońcu 
udało się to majorowi. 

— Cudnie pani tańczy — zachwycał się major. — 
Zorganizuję week-endową wycieczkę na moim jachcie, 
zamówię dobrą orkiestrę. Wytańczymy się za wszystkie 
czasy. Za tydzień od dziś. Przyjadę po panią. 

Enid stanęła. 

— Przykro mi doprawdy, ale nie będę mr.fr 1 u\ 
stać z zaproszenia. 

— No to za dwa tygodnie? 
— Z góry nic nie mogę powiedzieć. 
Enid była zdecydowana nie dać się zwabić na jaclr 

majora pod żadnym warunkiem, ale wiedziała, że jest on 

jednym z najlepszych klientów pani Bristow i rozumiała, 
że byłoby nierozważnie doprowadzać go do gniewu. 

Ku jej radości znów ją odbił Larry Fairfield. 
Kobiety przypatrywały jej się coraz natarczywiej. 

Enid wreszcie to zauważyła. Odczuła, że są A ' r o g o do 
niej usposobione. 

— Czy czasem suknia mi się nie rozdarła? A mo i * 
włosy rozrzucone? — spytała tancerza. 

— Wszystko w największym porządku — odparł Lar­
ry. — Dlaczego pytasz, dziecino? 

— Panie nie spuszczają ze mnie oczu. 
Larry rozejrzał się naokoło. Przed'.em tego nic za­

uważył. 

— Zazdrosne, nic więcej. Żadna nie może się z tobą 
równać pod względem urody, moja śliczna. Nic dziwne­
go, że się wściekają. 

Muzyka umilkła i Larry z pośpiechem poprowadził 
swoją piękność do kącika na oszklonym ! - " -nie. 

— Napijesz się wody sodowej? 
— Nie, ale poproszę o sorbet. 

— Biegnę spełnić rozkaz, najdroższa. 
Pocałował ją i pośpieszył do bufetu, z po:, :.u nie 

widząc, że panie Sheldon, Standish Allen, SsL:> Buxton, 
Kara Deering i kilka innych kierują się gromadnie w r.ro-

( balkonu. 

Wszystkie niosły szklaneczki z napojami. Niektóre 
trzymały papierosy. Gawędziły z ożywieniem Wiedząc 
gdzie siedzi Enid, zajęły stolik i kanapkę w odległości 
kilku kroków od jej kryjówki. 

Ęm 

Wydawca: Jan Styfi i łkowski. 
P adaktor naczelny: Franciszek Probst 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego. 
w Łodzi 2 Żwirki ? 

Za redakcję odpowiada Roman Furmański. .> 
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Za s t u l e n i rulety w Monte Car lo. 

Nieuchwytne szczęście w grze. 
• M Ł O Ś i l C i r H A Z A I t D t - J V N I L W O L Z A B 4 B O N U * 

• Monte-Carlo, w list. >: Izie. 
Nie ma na świecie lepszego i ciekawsze­

go terenu dla obserwacji ludzkich namięt­
ności, niż stawny dom gry w Monte-Carlo. 

Żyłka hazardu lub chęć wzbogacenia 
się w ciągu jednego wieczoru ściągają tu 
od wielu lat przedstawicieli wszystkich kra 
jów kuli ziemskiej. 

Na paru szczęśliwców, do których u-
Śmiechnęła się fortuna, nie zliczyćby, ilu 
zgrawszy się doszczętnie wróciło do siebie 
jako nędzarze, a ilu nie wróciło wcale. Słu­
żba Kasyna ma wydane szczegółowe pole­
cenia w wypadkach samobójstw. Spraw­
dzenie tożsamości osoby, zawiadomienie 
rodziny i zatarcie na miejscu wszelkich śla­
dów odbvwa się z błyskawiczną spraw­
nością. 

Kryzys, rzecz prosta, musiał się odbić i 
na domu gry. O ile w latach dobrej kon­
iunktury bilans roczny Monte Carlo zamy­
kał się wielomilionowym dochodem, a ak­
cje notowano ponad i 400O franków, rok 
1935 wykazał stratę 7 milionów, akcje zaś 
spadły do lf>0 franków. 

Obecnie budżet powraca do równowagi. 
Frekwencja i stawki znowu wzrosły kolo­
salnie. 

Niektórzy gracze są wręcz komiczni. 
W tym roku ogólną wesołość budzi si­

wowłosy p'>em';cćk\ profesor, nie wypusz­
czający z rąk parasola, sprzętu naogół pra­
wie nieużywanego pod błękitnym niebem 
Riviery. Profesor uważa go jednak za mas­
kotę i bez niego nie wszedłby na salę. Sta­
wia na nieparzyste i w stronę rulety usta­
wia rączkę parasola. 

Innym przynoszą szczęście podkowy 1 
różne talizmany, jeszcze inni uważają, by 
tiie wejść lewą nogą albo nie usiąść obok 
kobiety. Natomiast sąsiedztwo garbatego 
jest wysoce pożądane. 

Niezliczeni sa. uparci poszukiwacze „nie 
ławodnych" systemów gry. Ci pilnie no­

tują na karteczkach lub w notesach wycho­
dzące numery oraz kobry, aby później na 
mocy zapisanych danych czynić wykresy i 
najzawilsze kalkulacje, oparte na prawie 
serii i teorii prawdopodobieństwa. 

Jakiś Portugalczyk zmontował całą 
skomplikowaną maszynerię, która za po­
mocą cyrkli, ołówków i zegara ma nare­
szcie natrafić na tajemnicze ścieżki, który­
mi chadza wygrana. 

W kronikach domów gry, w Monte Car 
lo, San Reno, Bad-Homburgu, natrafić mo­
żna na opis wielu bardzo dziwnych wypad 
ków rozbicia banku, ale do tej pory nikt i 
jeszcze tajników szczęścia nie przejrzał i 
metody gry nie wynalazł. 

Jeżeli sięgnąć do czasów dawniejszych, 
Karol Lucjan Bonaparte, siostreniec Napo­
leona III , w roku 1852 w Bad-Homburgu w 
ciągu trzech dni wygrał 180.000 franków, 
a w ciągu dwóch następnych 560.000 fran­
ków. Bank Braci Blanc, który czerpał set­
ki tysięcy z obrotów domu gry, zachwiał 
się wówczas poważnie. 

Inną 5 > v n n ą miłośniczką hazardu była 
również w^Bad-Mofi&u.rgu, hrabina Kisie-
l*wa, żona ówczesnego rosyjskiego amba­
sadora w Paryżu. Starsza dama; cierpiąca 
na niedowład nóg, przyjeżdżała co\Jzień 
na wózku do Kasyna. Jak mówili dowcipni­
sie, siadała raz tylko do gry: od jedenastej 
rano do jedenastej wieczorem. Opłacała 
cały sztab astrologów, matematyków i spe 
cjalistów. Gdy przegrała resztę swych mi­
lionów, właściciele domu gry z własnej wo­
li wyznaczyli jej tytułem odszkodowania 
udział w swoich zyskach. 

Karykatury przedstawiają ją na wózku, 
w dużym kapeluszu ze strusimi piórami i 
ujadającym pieskiem na kolanach. Stawia­
ła niezmordowanie na zero, a złośliwy los 
sprawił, że, gdy sprzeniewierzyła się raz 
jeden swojej zasadzie stawiając ostatnie 
4000 guldenów, na kolor czerwony, wtedy 
właśnie wyszło zero. 

Zdarzyło się w Monte Carlo, że dwa ra­
zy z rzędu wyszła cyfra zsumowanego nu­
meru głównej wygra: ' loterii państwowej, 
a po śmierci Francis ,;a Józefa wielu gra­
czy stawiało na datę jego urodv- . lata pa­
nowania i lata życia. Wszystk.. :e cyfry 
przyniosły wygrane. 

Pośród graczów widać arCybogatych lu­
dzi, którzy całoroczne zyski gjtowi oddać 
za jedno rozbicie banku, wyrażające się w 
znacznie niższej sumie. 

Namiętność do gry sięga zamierzchłych 
czasów, kiedy z lotu ptaków i rozlicznych 
przepowiedni usiłowano odgadnąć przy­
szłość. W dniu, w którym zauważono, że 
kości, rzucone zupełnie tal: samo przez róż 
nych ludzi, znamionują odmienne koleje, 
odkryte zostało tajemnicze „szczęście" nie 
których i hazard jako droga prowadząca 
do niego. 

Wysocki. 

N A J W I C C E J światka 
DA NOWA ŻARÓWKA 

17-letni syn przemysłowca 

porwał iwie [irki lyrettiri lina 

o 
-ŻARÓWKA. OAKIEJ 
JESZCZE NIE BYKO 

W całej Francji żandarmeria i policja 
została poruszona telegramami. Afera kry­
minalna: „Uprowadzenie dwóch młodych 
dziewcząt w skradzionym aucie". Tak do­
nosiły telegramy. Sprawa przedstawia się 
następująco: 

Dyrektor kina w Lyonie A . wróciwszy 
y^negdaj wieczorem do domu, zdziwił się 

niezfrSy^nie, nie widząc dwóch swych có­
rek, stafCzc' Suzanny lat 17 i młodszei£au" 
lette lat 13.' Zaniepokojony ojciec p r z e s z u ­

kał dom i stwierdził, ż e \ z córkami znikła 
takie cała ich garderoba oraJ^dufo koszto­
wnej biżuterii. Wobec tego A. —- przeczu­
wając jakieś nieszczęście — zawiadomił 
policję. Tylko jedna jedyna osoba mogła 
donieść policj i, że około 4 godz. po połu-

|dniu przed dom A . zajechało piękne auto, 

z którego wysiadł elegancko ubrany mło­
dzian. Osoba ta widziała też, że kiedy mło­
dzieniec oczekiwał na chodniku, z domii 
wyszły dwie panienki, wręczyły mu duże 
wńlizki, które umieścił w aucie, a gdy 
dziewczyny wsiadły, auto pędem odje­
chało. 

Niewątpliwie były to Suzanne i Paulette 
,jie>Lto był owym młodzieńcem? 

Pofffja rozpoczęła śledztwo i wkrótce 
s t w i e r d z i ł a ^ syn bogatego przemysłow­
ca Tony B. laMI zabrał ojcu samochód o 
dużej sile, zupełńieNł°wy i wywiózł w ote-i 
znane strony obie dzt^&^yh^tli^S^'^-
za ich zgodą. Obecnie wszystkie posteruakl 
żandarmerii i policji poszukują auta i we­
sołej trójki. 
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^razyiijczycy odbywają w jesie-
n ' tłumne pielgrzymki do kościo-
^ 7v\atki Boskiej na szczycie gó-

obok Rio de Janeiro. Na górę 
prowadzi 365 stopni wykutych 

w skale. 

A tak, w zasadzie, przywykła do jej uległości, że po­
wracając do swej sypialni z uśmiechem powtarzała: 

— Musi się zgodzić i jutro, nareszcie, skończą się 
wszystkie moje ucapienia! 

Tymczasem Wanda, gdy znikła Wendrychowa, pod­
wala się ze swego posłania. 

Twarzyczkę wciąż miała mokrą od łez i nie wiadomo, 
co trapiło ją więcej: czy niewdzięczność Korskiego, czy 
świadomość, że jutro oczekują ją niemiłe zaręczyny. 

_ Niedobry — wyszeptała — czemu ze mną tak po­
stąpił, przecież chciałam mu nieba przychylić! Ale, jeśli 
zawiodłam się na nim, z tego jeszcze nie wynika, abym 
miała się stać żoną wstrętnego wędliniarza! Ha, słusz­
ność ma matka! Będę musiała opuścić ten dom! 

Ze smutkiem popatrzyła i na swoje skromne łóżeczko 
i na drobiazgi, poustawiane na stoliczku, przeważnie pre­
zenty od różnych przyjaciółek i na ich fotografie, wiszą­
ce na ścianie — rzekłbyś, żegnając się z tymi, skronr.y-

mi pamiątkami. 
— Tak! — powtórzyła. — Dłużej nie mogę tu pozo­

stać ani chwil i ! 
I wykonała ruch, jakby kierując się do wyjścia. 

ROZDZIAŁ IV. 

W PAŁACU KSIĘCIA HORYrtSKlEGO. 

Korski, w dzień później, po południu, przybył do 
Warszawy. Zostało ułożone z Kowalcem, że dopiero nad 
wieczorem stawi się u księcia, który, jak wiadomo, za­
mieszkiwał w swej wil l i pod miastem. Pora ta została 
wybrana umyślnie, gdyż stary książę wcześnie udawał 
się na spoczynek, wobec czego można było przypuszczać 
że tego dnia, albo wcale nie zobaczy się z „siostrzań-
cem", albo krótko będzie z nim rozmawiał i Korski przy­
wyknie do atmosfery panującej w domu, oraz opanuje 
ogarniające go chwilami zdenerwowanie. 

Korski nie przypominał teraz w niczym zabiedzonego 
i obdartego bezrobotnego inteligenta, jakim był tak nie­
dawno. Kowalec nie żałował pieniędzy „na reprezentację" 
i choć sam kupił bieliznę i ubranie na „oko" — pasowały 
dobrze i od razu zamieniły Korskiego w wytwornego, 
młodego człowieka. Gdy przejrzał się w lustrze nie po­
znał sam siebie w tym eleganckim panu w garniturze sta­
lowego koloru, jasno-szarej, jedwabnej koszuli i ciemno­
brązowych pantoflach, pochodzących od najdroższego 
łódzkiego szewca. 

— Lepiej się prezentujesz, niż prawdziwy Darski! — I 
zawołał, ucieszony Kowalec, gdy go zobaczył tak prze­
obrażonego i mówiąc mu z radości już poufale „ty"'. — 
Gdybyście tak obaj stanęli przed księciem, jeszcze wy­
brałby cię naprawdę, na swego dziedzical 

.Tak się uradował, że „pożyczył" mu nawet na rękę 
duży, złoty zegarek, mający go całkowicie upodobnić di 
wielkiego pana, a który nie wiadomo jakimi drogami 
znalazł się w posiadaniu pośrednika .w sprawach ma­
jątkowych. 

Prócz tych zewnętrznych szczegółów, Kowalec zajął 
się sprawami poważniejszymi. „Przeszkolił" Korskiego 
w czasie jednodniowego pobytu tegoż w jego mieszka­
niu. Wtajemniczył go w stosunki rodzinne Horyńskich, 
nauczył, jak ma odpowiadać na zapytania, aby które 
z nich nie zaskoczyły go, wreszcie doręczył mu niektóra 
papiery, należące do Darskiego, który przebywał w jed­
nej z lecznic pod Łodzią — a głównie list, w jakim stary 
książę wzywał siostrzeńca do jak najszybszego stawien :a 
się u niego. 

— Jestem całkowicie o ciebie spokojny! — rzekł na 
pożegnanie. — Znakomicie odegrasz swoją rolę! Zoba­
czymy się za kilka dni i otrzymasz pięć tysięcy złotych! 
Za garnitur ci nie wytrącę, to są koszta handlowe! T y l ­
ko, nie zgub mi gdzie zegarka po drodze! 

Przybył więc Korski o piątej po południu do Warsza­
wy, a że do siódmej, o której to godzinie zamierzał sta­
wić się u księcia, było sporo czasu, zaszedł do jednej 
z cukierni, zamierzając tam zaczekać. Dzień był upalnv, 
cukiernia na świeżym powietrzu, w Alejach Jerozolim­
skich ze stolikami, ustawionymi na ulicy, a dzięki hojno­
ści Kowalca, miał w kieszeni kilkanaście złotych. 

Obstalował mazagran, zażądał poobiednich dzienni­
ków, i zatopił się na pozór w studiowaniu gazet. W grun­
cie jednak, nie mógł przeczytać nawet najdrobniejszej 
wzmianki, wiersze z podniecenia skakały przed oczami 
i powtarzał w duchu: 

— Czy nie zgodziłerfi się zbyt pośpiesznie? Przecież 
ta historia może skończyć się skandalem? 

Wnet jednak pocieszył się myślą, że Kowalec jest 
zbyt zręczny i zbyt dokładnie obmyślił wszystko — by 
miał go narazić na zdemaskowanie i ostateczną kompro­
mitację prawdziwego Darskiego. Musi się udać, należy 
jedynie całkowicie opanować nerwy. A za kilka dn: 
otrzyma pięć tysięcy złotych, prócz świetnego garnituru, 
który już zarobił. Jak zadziwi się i uciesze Wandeczką, 

gdy go zobaczy przeobrażonego na zamożnego człowie­
ka. Pięć tysięcy złotych! Cała fortuna i nigdy nie miał 
tylu pieniędzy. Bezwzględnie, można za to coś rozpocząć 

razem z Wandeczką. Bo Korski wcale nie taił przed 
sobą, że jest zakochany w ślicznej dziewczynie — a po 
licznych dowodach zajmowania się i opiekowania jego 
osobą w ostatnim czasie — doskonale odgadywał, że nit 
jest jej również obojętny. Jeśli nie doszło pomiędzy ni­
mi do szczerszego wyznania, to tylko dla tego, że Kor­
ski unikał go świadomie. Cóż mógł dotychczas dać W a j ­
dzie, on nędzarz, staczający się coraz niżej. Najwyżej, 
zawiązać jej życie. Za kilka dni, będzie co innego i jeśli 
Wandeczką zechce, ułożę swą przyszłość. Wyzbędzie się 
nieznośnych konkurów Wondołowskiego — o zalotach 
wędliniarza też był poinformowany — i zostanie jego 
żoną. 

Może tyrko nieco przykro było Wandeczce, że osobi­
ście z nią się nie pożegnał? Ale, przecież Kowalec nie 
chciał go wypuścić z mieszkania i stawiał to za konieczny 
warunek. Et, chyba zrozumie Wandeczką! Otrzymała 
list ze stuzłotowym banknotem, napisał jej , że rychła 
powróci i marzy tylko o tym, żeby jak najprędzej znaleźć 
się przy niej! Zrozumie, że wypadł mu niespodziewany 
wyjazd dla zarobku i nie będzie się czuła dotknięta. Zre­
sztą, wszak to tylko kilka dni... Ale, jak później swe nie­
spodziewane bogactwo wytłumaczy Wandeczce? Czy nie 
zrazi ją, gdy przyzna się do wszystkiego? 

Korski, który pod wpływem tych myśli, dawno opu­
ścił na kolana gazetę i nie zwracał uwagi na otoczenie, 
raptem drgnął. Tak często bywa, gdy ktoś poczuje, że 
inni upo»czywie wpatrują się w niego. 

Istotnie, gdy podniósł głowę, spostrzegł ze zdziwie­
niem, że dwaj mężczyźni, przyglądają mu się uważnie, 
a nawet zamieniają o jego osobie pomiędzy sobą, po ci­
chu, jakieś uwagi. Cóż to znaczyło? 

— Ciekawe? — pomyślał i przypomniał sobie napo­
mknienia Kowalca o jakichś szpiegach, śledzących Dar­
skiego. 

Jacy to jednak byli szpiedzy i z czyjego działali po­
lecenia, tego nie chciał mu bliżej określić Kowalec. Mo­
że obawiał się, że zbytnio tym zaniepokoi Korskiego i ten 
w ostatniej chwili się cofnie.Czyżby cała przygoda była 
niebezpieczniejsza , niż chciał ją przedstawić pośrednik 
w sprawach majątkowych, skoro go tu śledzono? Tylko, 
czy jako Korskiego, czy jako Darskiego? Tu była za­
gadka.. 
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FLIRT Z OKNA. 
Panna Magdzia, pracownica domowa u 

moich sąsiadów, nie ma serca dla policji. 
Podkreśla to przy każdej okazji. 

— Panna Magdziu, dlaczego? — spy­
tałem ją pewnego razu. — Przecież poli­
cjanci to bardzo przystojni chłopcy. 

— Owszem — zgodziła się. — Nicze­
go sobie chłopaki. Ale nieszczere. Ja, pro­
szę pana po tym wypadku, co miałam w 
zeszły czwartek, żadnemu policjantowi nie 
uwierzę. 

— Co to był za wypadek? 
— Uważa pan, ogólne sprzątanie u 

nas było i akuratnie myłam okna. Szy!>y 
od ulicy umyłam i oberlutta też, więc 
wlazłam z powrotem do pokoju i od środ­
ka przecieram. 

Aż nagle patrzę, stoi pod oknem poli­
cjant, chłopak jak malowanie i W górę nie 
śmiało zerka. 

A oczy miał takie czarne, przejmujące, 
że jak spojrzał na mnie, to aż mnie ciarki 
po nogach przeszli. 

Nogi mam, proszę pana, owszem. Zre 
sztą co mam gadać, oczy pan ma, to się 
pan sam może przekonać. 

Więc myślę sobie: jak juz chłopak pa 
trzy, niech ma na co. 1 chociaż oberlufta 
od ulicy już były wymyte, jeszcze raz na 
parapet wlazłam, Wychyliłam się porząd­
nie, że .niby muszę poprawić. 

Zerknęłam na dół, on stoi, jak sto-
jał z głową zadartą i sie uśmiecha. A 
ładnyl Niech cie nie znam. Z dołu do góry, 
"a drugie piętro gorąc od niego buchał. 

Tylko jakiś nieśmiały trochę W Y G A ­

dał. Więc, żeby go ośmielić, krzyczę niby 
do Zośki, co na balkonie na trzecim pi$-
ttze stojała: 

— Zośka! Moja stara wyszła! Sama je 
stem w domu! 

I co pan myślisz? On faktycznie wcho­
dzi do bramy. 

Aż mnie poderwało z zadowolenia. Wi 
dze, że chłopaka wzięło. 

Zeskoczyłam z okna, ręce otarkun, 
przed lustrem się poprawiłam i czekam. 

Dzwoni. 
Lete do przedpokoju, drzwi otwiaram 

— faktycznie oni Z bliska jeszcze ładnej-

— Dzień dobry — p o w i a d a ^ / 
— Dzień dobry — mówię, A serce to 

mi tak wali. jakby chc^' ł 0 wyskoczyć. 
)\\*. TZZ:\ JY.c nie mówi, tylko mi 

kaitkę podaje. Myślę sobie, chłopak nie­

śmiały i na papierze mi napisał, kiedy s.ę 
mamy spotkać, ściskam te kartkę w gar­
ści, bc nie wypada przy gościu czytać. 

A on popatrzał na mnie i się uśmiecha. 
— Płaci pani — powiada — dwa zło­

te. 
Aż mnie zatkało ze zdziwienia. 
— Za co?!! 
— Kary. Za wychylanie się. I mycie 

okia od ulicy bez pasa ochronnego. Ta 
kartka, co pani dałem, to mandat karny!.. 

Panna Magdzia przerwała na chwilę 
opowiadanie i westchnęła boleśnie. 

— I powiedz pan sam, czy to ładnie 
tak? Ja się z narażeniem życia wychylam! 
I dla kogo? Dla niego! Żeby on miał na 
co patrzeć! A on mi za to kare wlepia! 

Wiem co mówię, proszę pana! Ładne 
chłopaki policjanci, ale nieszczere. 

Krótkowzroczna dama 

— Pani się pomyliła, to nie jest dźwig 
hotelowy. 

Marzenia amatora lotnictwa 
RAJIK E ŻyCOE V CH*U 4ĄCU. 

Jeśli twoja ia jssl tfu. 
— Plyśli o kobiecie. — 

„Jeśli kobieta zawiniła, mężczyzna po­
winien przede wszystkim prosić o przeba­
czenie". 

„Jeśli twoja żona jest przystojna — nie 
mów jej tego — ona i tak wie o tym, po­
wiedz jej, że jest mądra — ona bowiem 
tylko przypuszcza, że tak jest". 

„Jeśli twoja żona jest brzydka — (i to 
się może zdarzyć) — powiedz jej, że jest 
ładna, pcmyśli wtedy, że wyszła za mąz 
za człowieka o prawdziwie artystycznej 
kulturze". 

„Kobiety, które kochają przebaczają 
nam wszystko, w momencie jednak, kiedy 
miłość się skończyła, wyrzucają nam to, 
co dotychczas przebaczały. A w tym wy­
padku mają niezawodną pamięć". 

Jeszcze przed ostatnią katastrofą pan 
Melonek po raz pierwszy w życiu poje­
chał samolotem z Warszawy do Krakowa. 
1 bardzo mu się spodobało. 

— Pan pojęcia nie ma, jak tam wyso­
ko jest przyjemnie — opawiadał zachwy­
cony. — Wracać mi się nie chciałol Czło 
wiek się czuje, jak ptaszek. A jakie po­
wietrze! 

Wie pan, żeby tam w górze urządzić 
letnie mieszkanie, toby było coś nadzwy­
czajnego! Zamieszkać z rodziną w samo­
locie i latać. 

Niech pan tylko pomyśli, co to by była 
za rozkosz! Nic pana nie obchodzi. Ani 
wierzyciele, ani komornik, ani egzekutor! 
Kto pana będzie szukał za chmurami? 

A jaka cisza, jaki spokój? 
Żona się nie kłóci z sąsiadkami, nie 

bije się o klucz od góry... Po co jej w 0 -
góle góra? Bieliznę sobie rozwiesi na 
skrzydłach samolotu. Czy może być 'Ye-
piej?Xv 

Goście do pana ntt przyjadą. Zapew­
niam pani- Żade;,i żebrak do pana nie 
przyjdzie. £to zechce ryzykować? Pan wie 
co to znacf.y' wylecieć za drzwi z takiego 
mieszkania? Sie leci tysiąc metrów w dół. 

A na żonę jakie pan ma tam sposoby! 
Bo żona, jak żona. Czy w samolocie, 

czy na ziemi, zawsze jest jednakowa. 
Przypuśćmy, że ona panu tam w górzo 

zacznie pyskować. To co pan robi? 
Pan zaczyna filcać koziołki z całym 

mieszkaniem. I pańska żona lata, jak piika. 
To jest na podłodze, to jest na suficie. 
Gwarantuję panu, że ona się zrobi grzecz 
ną, jak baranek. 

Eh! Toby było życie, toby było ży­
cie! 

Wie pan? Ja po całych nocach teraz 
myśl-;, jak jabym się w takim samolocie 
urządził. I wymyśliłem już nawet jeden wy­
nalazek. 

Przypuśćmy pan zabiera ze sobą pie­
ska. Pies przecież potrzebuje się za prze 
proszeniem załatwić... Więc jak go wysa­
dzić na ziemię? 

Bardzo prosto. Pies cały dzień je. Pod 
wieczór on się zrobi ciężki. Więc pan go 

przywiąże do balonika i G O opuszcza na 
ziemię. Tam on zrobi, co trzeba, i się zro 
bi potem lekki. Więc go balonik z powro­
tem unosi do góry. 

Z ły pomysł? Co? 
Wierz mi pan, w takim samolocie M O / / | 

żnaby się pięknie urządzić. Wszystka pan 
może mieć. 

Rano żona bierze spadochron i zlatuje 
z koszykiem do miasta po zakupy. Czy to 
nie jest zabawne? -• ' 

— No dobcz/ — przerwał panu Melor-
kowi s łuchacz. _ Ale jak ona wróci z 
spowrotem']' 

Pan AJielonek zamyślił się. 
— Z , powrotem?... Rzeczywiście... O 

tym nie^pomyśiałem j a k ona wróci z po­
wrotem,'? 

p W e z chwilę pan Melonek zastanawiał 
wreszcie machnął ręką. 

— Eh! Co sobie będę głowę łamał? A 
jak ona w ogóle nie wróci z P O W R O T E M ? 

Pan myśli, ja się zmartwię? 

Wesoła zabawa. 
• Gość z wilczym apetytem, • 

Na przyjęciu u państwa Wyziorków 
wrzało, niczem w ulu. 

Goście, spoceni i czerwoni, jak raki 
tańczyli zawzięcie, powietrze zaś było tak 
gęste, że czapkę w nim można było za­
miesić. 

— Panie harmonisto! Rżnij pan na ca­
łego! 

— O tak! Z biglem! 
— Uwaga, psze państwa! Ja prowa­

dzę. Brać się za rączki i w kółko. Panie 
Feluś, gdzie pan partnerkie łapiesz? Za 
rączkie nie za nóżkie powiedziałem! 

Obecnie insza figura! Panny robią po 
środeczku, panowie pod ścianami. Weso­
ło! A tera parami! Każden chwyta swoją 
brzanę i obija ją o ścianę. 

Po tańcach goście poczuli gwałtowny 
apetyt i hurmem ruszyli do stołu. 

— O rany, Julek, patrzno wiele siwu-
chy! 

— A i piwonia także samo jest. 
Pańskie zdrowie, panie Onufry. 

— Najlepszego! 
— Panie Faluś, akuratnie na moim 

wachlarzu pan usiadł. 
— O, choroba! Nie wiedziałem, skąd 

mi tak wieje 1 ^ -
— Weź pąn.-Serdelka, panie Bonifacy! 
— Dzjftóję pani gospodyni, zjadłem 

już jetf-.iego. 
— Sama widziałam, jakeś pan cztery 

upchnął. Ale nie szkodzi, jeszcze jednego 
weź pan. 

ł ra i??*H. 
Rezultatem była rozprawa w Sądzie I 

trzydniowa paka, na V.V"-ą skazani zostali 
Stanisław Wiśniak, Antoni Kobl^ !. paru 
innych uczestników. 

0 0 0 ^ 

ZAPŁATA DŁUŻNIKA. 
mądrością na Przysłowia są podobno 

rodu. 
Poważne co do tego zastrzeżenia ma pan 

Cyperman. Oświadczył to otwarcie swemu 
krawcowi, który przyszedł się upomnieć o 
należne mu sto złotych. 

Krawiec mianowicie, chcąc skłonić Cyper 
mana do zapłacenia długu powiedział: 

— Panie Cypermanl Czy pan Z N A takte 

Przygoda narzeczonego 
Telefoniczne nieporozumienie. 

Sen w okularach, 
H A U «9KA PCHEŁKA* M i i 

Beniek był krótkowidzem. Bez bino\l 
nie widział nic. Nawet spał W B I N O K L A C H . 

— Beniek! — pytali go nieraz Z N A J O M I 

— Dlaczego ty śpisz w binoklach? 
— Żebym widział, kto mi S I Ę Ś N I . Bez 

binokli nie poznam. 
Rózia B Y Ł A R Ó W N I E Ż osobą K R Ó T K O W I D Z N -

cą. bez D I N O K L I widziała najdaiej C Z U B E K 

swego nosa. 
Poznali się w parku, dzięki binoklom. 

Seniek siedział na ławce i Rózia usiadia 
mu na binokle. 

Myślicie, że mu wlazła na N O S ? Broń 
Boże! Beniek czyścił binokle i POŁOŻYŁ je 
fia chwilkę na ławce. I w tej chwili R'i-
zia usiadła. 

Ostrożnie, szkło, nie siadać! — rykiął 
Beniek. 

Ale już było za późno. Binokle okaza­
ły się stłuczone. 

— Przeprr^rnm — bąknęła zmieszana 
Rt.iia. — Nie zauważyłam... 

I— Ale co JA zrobię? — ięknął Beniek. 
— Nic teraz nie W I D Z Ę . Nawet do D O M U 

nie trafię bez B I N O K L I . 

— ja pana O D P R O W A D Z Ę — szepnęła 
kruszonym głosem W I N O W A J C Z Y N I . 

— Pani mnie odprowadzi? A czy ja 
wiem, jak pani wygląda? Może pani jest 
stara i brzydka? 

— Pożyczę panu moje binokle, to pan 
zobaczy. 

Zdjęła binokle i podała Benkowi. Be-
popatrzył chwilkę i zwrócił. 

— Debrze — oświadczył. — Mozę 
mnie pani odprowadzić. Idziemy. 

Nazajutrz Beniek opowiadał przyjacie­
lowi o swej przygodzie. 

— Odprowadziła mnie do samego m;e 
szkania. Ach co to za dziewczyna! Dopie­
ro w domu, jak zdjęła palto, przekonałem 
S''ę jaka jest śliczna. 

— Jak się przekonałeś? Przecież byeś 
bez binokli. 

— Co znaczy jak? Poomacku! 
— 1 długo siedziała u ciebie? 

' — Do rana. 
— Aha... Puszczalska. 
— Idiota! Jak śmiesz?! To jest porz.ul 

na dziewczyna! 
— Porządna? Porządna? I pierwszego 

dnia znajomości została na noc? 
— A co miała zrobić biedactwo? Stłu­

kłem jej niechcący binokle. Ona też jesi 
betkowidz. Nie trafiłpj)y wieczorem <}u 
•.i mu; musiała czekać do rana. 

Zaręczyli się w binoklach. 
Pobrali się w binoklach. 
I rozeszli się przez binokle. 
Najpierw potknęła się n g ' B e n k o w i 

Kiedy mężczyzna jest zakochany, to stra­
sznie go ciągnie do umiłowanej. Zawsze 
chciałby ją mieć przy sobie. 

Tak też było z panem Kazimierzem No-
wikiem, który ma posadę woźnego w pew-

i nym biurze. 

Otóż pan Kazimierz, będąc od pewne­
go czasu po słowie z Jadzią Ząbkówną, po 
czuł gwałtowną tęsknotę za swą wybranką 
i postanowił do niej zatelefonować. Ujął 
więc słuchawkę i nakręcił odpowiedni nu-

I mer. 
i — Hallo! — odezwał się głosik ko-
| biccy. 

— Jadziu, dzień dobry! — zawołał pan 
Kazimierz. — Tak się za tobą stęskniłem, 

Rózia pewnego razu weszła do poko­
ju i jej krótkowzrocznym oczom przedsta 
wił się okropny widok. Beniek siedział w 
fotelu i trzymał na kolanach pokojówkę. 

— Co to ma znaczyć? — wrzasnęła 
Rózia. 

Beniek zerwał się przerażony. 
— Co? Co? Rózia, to nie ty?! Gdzie 

są moje binokle, psiakrew? Gdzie są mo­
je binokle? Żebym tak żył, myślałem, że 
to ty! 

Drobne to nieporozumienie zakłóciro 
szczęśliwe ich pożycie. 

A w jakiś czas potem powinęła się no 
ga Rózi. Stłukły jej się binokle. Została w 
domu bez binokli. 

Beniek późnym wieczorem wrócił d ) 
domu. Stukał, dzwonił, nikt mu nie otwie­
rał. Wreszcie usłyszał zaspany g ł o s m a * ~ 
żonki. 

— Kto się tam dobija, kto, kiedy wszy 
r.cy już śpią? 

— Rózia! To ja, twój mąż! 
— Mój mąż? Mój mąż już dawno śpi 

w łóżku Jak pan będzie w nocy robił ka­
wały, to zawołam policję. 

Beniek o mało co nie zemdlał. ja j j 
przekona żonę, że to jest on? Przecież 
została w domu bez binokli. 

— Psiakrew! Jak ona się myli, to on 
się teź będzie myli ł! 

jak kot za szperką. A serce tak mi pika, jak 
klapa od śmietnika! 

— Ależ... 
— Chciałaś pewnie powiedzieć: „Ależ 

niedawnośmy się widzieli"? To prawda, 
ale już chciałbym nowu na woje pysio po 
patrzeć. Znakiem tego bardzo jestem zako­
chany. 

— Przecież... 
— Wem, wiem! Zamiarowałaś powie­

dzieć: „Przecież każdy jeden mężczyzna kła 
mie"? Może tak i jest, ale ja to prawdę mó 
W I C . Ile razy cię wspominam, tyle razy ml 
stoi, Jadziu, twój obraz przed oczyma. Ty l ­
ko jedna rzecz powiem ci w sekrecie: że 
ta twoja matka, to sekutnica jakich mało. 

— Ach! ! ! 
— Nie denerwuj się Jadziulko, przecie 

prawdę mówię. Mało powiedzieć: „seku­
tnica". Przecie to cholera, że drugiej takiej 
pod słońcem nie ma! Stare to, zgryźliwe, 
prawdziwa teściowa. Chętniebym naurągał 
temu babsztylowi, ale przez miłość dla cie­
bie, to się nawet do tej wiedźmy uśmie­
cham. No, bądź zdrowa, Jadziu. Zaraz do 
ciebie przyjdę, bo już siódma! 

Pan Kazimierz zamknął biuro i pędem 
pobiegł do narzeczonej. 

Drzwi otworzyła mu sama pani Ząb-
kowa. 

Dzipfi dobry mamie — rzekł grzecz­
nie pan Kazimierz. — Czy jest Jadzia? 

— Nie śpiesz się tak Kaziu! — odpar­
ła pani Ząbkowa dziwnie słodkim głosem, 

Przecież dopiero co, zdaje się, przez te­
lefon z nią mówiłeś, prawda? Otóż mylisz 
się, kochanku. To ja byłam przy telefonie, 
a nie Jadzia. A teraz oberwiesz łajdaku! 

Pani Ząbkowa chwyciła trzepaczkę ze 
ściany krzycząc: „Masz za cholerę, masz 
za sekutnicę", wymierzyła przyszłemu zię­
ciowi doraźną sprawiedliwość. 

Poszła za to na trzy dni do paki. 

czyste 
mylić. 

Zdjął binokle, stłukł je, żeby mieć 
sumienie i poszedł na miasto się 

Przy samym końcu stołu siedział mil­
czący pan Stanisław Wiśniak. Był w bat. 
dzo ponurym nastroju, ale jadł, pakby trzy 
lata pościł. 

Siedzący obok ucztownicy śledzili złym 
okiem pana Stanisława i spustoszenie, ja 
kie czynił na stole. Nikt jednak pary z ust 
nie puścił. 

Ale gdy pan Stanisław przysunął do 
siebie talerz z boczkiem wędzonym i po­
czął go gorliwie wsuwać, nie wytrzymał 
Antoni Kobiel I rzekł: 

— Panie szanowny, może być pan zo­
stawił kawałek? 

— A po cholerę? — odparł pan Sta­
nisław, nie przestając pracować szczęka­
mi.. 

— Bo my także samo boczek lubimy. 
— Ale nie tak, jak ja! — mruknął pan 

Stanisław. 

Wówczas Antoni Kobiel chwycił talerz 
z boczkiem I rąbnął nim pana Stanisława 
po głowie. Pan Stanisław w odpowiedzi 
cisnął w przeciwnika butelką po piwie, 
ale źle wycelował 1 trafił Felusia Ożarkow 
skiego. Ten znowu myśląc, że butelkę rzu 
CIŁ Onufry Smolik rąbnął go w zęby i po 
chwili wywiązała S I Ę ogólna bijatyka, w 
której żaden gość N I E Z A C H O W Y W A Ł neu- V 
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mądre przysłowie; „Kto płaci swoje długi po 
większa swój majątek"? 

Pan Cyperman machnął pogardliwie ręką. 

— Przysłowiem pan mnie nie przekona, 
panie K.l Wtem nie ma nic mądrego. Kto N A 
przykład wymyślił pańskie przysłowie? Jakiś 
wierzyciel, któremu nie chcieli zapłacić. I JA 
go mam SŁUCHAĆ? T A K ? 

W ogo*e w każdym przysłowiu jest JAKIŚ 

interes! Kto wymyślił przysłowie „Kto R A N O - , 

wstaje, temu Pan Bóg daje"? Jakiś dyrektor 
biura, żeby się urzędnicy nie spóźniali. 

Albo: „Parasol noś i przy pogodrie"? Na 
pewno skombinował fabrykant parasoli. My­
ślał sobie: „Niech noszą przy pogodzie też. 
To ja więcej utarguję". 

A weź pan przysłowie: „w starym piecu 
diabeł pali". Kto go wykombinował? Ręczę 
panu, że właściciel kamienicy! 

Przyszedł pewno lokator, chciał remont 
pieca, bo piec stary i nie można w nim palić, 
to gospodarz odpowiedział: 

— Poco pan masz w nim palić? W sta­
rym piecu diabeł pali. Nie martw się pan. 

Przysłowia to jedna wielka bufda pa-, 
nie K.l 

Na przykład: „Mówiły jaskółki, że nie­
dobre są spółki"... Czy pan wierzy, że to mó­
wiły jaskółki?.., To mógł powiedzieć Skowro 
nek, który miał sklep gotowych ubrań i któ­
rego wspólnik okradł i uciekł do Ameryki. 

A co jest mądrego w innych przysłowiach? 
„Kiedy wejdziesz między wrony, musisz 

krakać, jak i ony". 
Kto to mógł wymyśleć? Tytko wariat! 
Bo po pierwsze — kto się będzie pchał 

między wrony? A jak już nawet wejdę, "tu 
zaraz muszę krakać?... Do Tworek mnie 
wsadzał 

Ja się często zastanawiam nad przysło­
wiem. Kto je wymyśla, jak one powstają? 

Ciekaw jestem jak powstało: „Syty gło­
dnemu nie wierzy". 

Ten głodny musiał strasznie wtedy kła­
mać, że mu ten syty nie chciał wierzyć. 

Albo: , Głupi mówi, mądry słucha". 
To musiał powiedzieć głupi. Bo jak mądry 

nic nie mówi, to jak on to mógł powiedzieć? 
Jak pan widzi przysłowia to nic wielkie­

go. Chociaż czasem zdarzają się bardzo 
rcądre. 

Na przykład: ,.Czas to pieniądz". 
To jest święta racja. Czas to pieniądz, 

drogi panie K. 
A że pan mi zabrał teraz godzinę czasu, 

to niech pan zaliczy to na dług... Dowidzenia 
panu. 
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Obecnie znajdują się w sprzedaży proszk. z NO8 

I w nowym opakowaniu ( w t o r e b k a c h ) e ł n y i n z a u f a n i e m d o n o w e g o o p a k o w a -
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Po zużyciu starego opakowania P r ? » . ™ c h -
• rżane t y l k o w h i g i e n i c z n y c h t o r e M O K O T O W S K A FABR. CHEM. F A R M . 

A D O L F G Ą S E C K I 1 S Y N O W I E Sp. A k c 
w W A R S Z A W I E , U L B E L G I J S K A 7 

FUTRA i PALTA DAMSKi 
palta dziewczęce wszelkie ubiory M Ę S K i E 1 C H Ł O P I F r c ' 

Przepisowy ubiór dla U C Z N I Ó W i U C Z E N N I C 
. a r a „ m j a T Ub iory jpor towe i zawodów. 

M A R T I N i N O R E N B E R G 
Łódź, Piotrkowska 160, tel 261-74 . Własna Pracownia Krawiecka 

P C L S K I E « I U P O D R O Ż Y 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 1 * 1 CS 
Tel. 101-01 i 266 50 

Wycieczka 
do 

26/XI -

R Y G I 
Cena z ł . 55 ,1 

Pociąg popularny do 

W a r s z a w y 
287X1. Cena z ł 7 . -

S A M O Z A T R U C I E 
NA TLE WĄTROBY. 

szają starość. Wątroba i nerki są organami 
oczyszczającymi krew i soki ustroju. 20-le-
tnie doświadczenie wykazało, że zioła le­
cznicze „Cholekinaza" H. Niemojewskiego 
jako żółcio - moczopędne są naturalnym 
czynnikiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzy 
mać można w laboratorium fizjologiczno-
chemicznym „Cholekinaza" H. Niemojew­
skiego, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w 
kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 

; apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
i obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obłożo­
ny). Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organizmie, zanieczysz­
czają krew, niszczą organizm i przyśpie-

ugi po 

Ważne dla chorych na przepukl iny (ruptury 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlic) 
kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie inne kalectw*. 

Na przłpnkllny (rnptury) nawet najwięksi 
1 najzastarzalsze wszelkiego rodzaju n mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalne cumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzyraujace radykalnie ooó gwt> 
rancjg każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specfalne. »n(5* 
widualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto1 

trzymacie 1 gorsety ortopedyczne 
Na gruźlice kolei aparaty ortopedyczne wzze 

kich systemów. 
Na płaskie bolące stopy (platttnss) specjalne 

ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 
Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gl"» 

nastyczne do gimnastyki ortopedyczne) etc. 
Sztuczne ręce I nogL 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Spec. ortoped. O. PETRYKIEWICZ 
Łódi . ul, Piramowicza (dawnej Olginska) Nr. 9 . Tel. 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie sie c h o r y c h k o n i e c z n e . 

• • • • • • • • • A N R A A A 

I 
Zurnaie mód 

JESIEŃ Ń a Z I M A 8 
w w i e l k i m w y b o r z e p o l e c a : 

Biuro „PROMIEŃ" • 

łódi Andrzeia Nr. 2 W H M - W j 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych od zł. 600 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia 1 robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi u l . Piotr­
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
•arwie 1 wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
•odziennie. świadectwa zatwierdzone przez 
Kuratorium. 

Z A K Ł A D T A P I C E R S K O • DEKORACYJNY 
W . H. B-cia SERAFIŃSCY" 

Z A W I S Z Y 13 (przy Bałuckim Rynku) tel. 222-31 
Ma składzie OTOMANY, TAPCZANY, KO­
ZETKI, KRZESŁA, FOTELE-KANAPY, Ł 0 Ź K A 
oraz własnego wyrobu H I G I E N I C Z N E MATE­

R A C E I TAPCZANY z automatami. 

Brzytwy, nożyczki, maszyny do siekania mi«sa, 
thermosy, łyżki, nnże nierdzewne, przybory do. 
manicure, maślniczki itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

J. KUMMER (róg Piotrkowskiej) 
Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew Itd. 

Założona w roku 1891 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
lat. Ul H. WMRKBff* 
u l . K O P E R N I K A 2 3 Te l . 1 7 2 - 0 ? 
O D D Z I A Ł Y wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPI kNlA paów i kosi 
S T R Z Y Ż E N I E psów I koni. ie Psów 

K O N I , nitowanie kopyt, 
przychodni od 8-1 i od 3-6 w 

dłoniowi. T<MWaajJ*SJMekl ">«<> Zwlme-
t.ad pt.cą ulgowo ceny, 

I K 

NOWY ROK 
w RZYMIE 
Popu arna Pfefgriymfia 

do RZYMU 
28. X I I . 3 7 — Ś J L 1938 

zł. ItJO — 
połączona z zwiedzaniem Padwy, 

W e n e c j i ( N E A P O L U ) i Wiednia 

Zapisy i informacje-

Wi|0fls - Lits /Cook 
AtŚdi, P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 

T ręką. 

ekona, 
Kto na 
i> Jakls" 
6. I Ja 

t jakiś 
o ranO 
^rektor 
l. 

•"? Na 
II. My-
:ie też. 

i piecu 
Ręczę 

remont 
i palić, 

vV sta-
)an. 
da pa->. 

ie nle-i 
to mrj-
>kowro 

i któ-
nerykl. 
wiach? 
musisz 

>at! 
: Wiał 
idy, "to 

mnie 

irzysło-
tają? 
ty gło-

ly kła-
yć. 
i " . 

mądry 
edzieć? 
,vielkie-
bardzo 

ieniądz, 

: czasu, 
idzenia 

za TWEŚT ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

E d w a r d R E I C H E R 
weat* ' * w a « l a l l a t a c h o r ó b a k o r n y c b , 

r y c z a y a k 1 a o k a a n l n y e h 
po w r ó c i i 

lafrenie promieniami Roentgena. 
Poltadnlowa 2 S , tel. 201-5S 

onsriaaaj* od 8 - 1 1 rano 1 od 5 - 8 wlecą. 
P B J J 5 a d s l . l e i święta od 9 - 1 2 w poł. 

D r m e d . 

H. L U B I C Z 
Spee.ckor • " • rayeh .wsaeryezo yeh I geksaalnyea 

ul. Piłsudskiego 69 1 4 1 * 3 2 
(*6G N a r u t o w i e a a ) 

T iyJmuj , o<j g o a S m g _ 1 0 i i a_ a t * - « w. 
Bledil . i . | ćwl«t. od » do l l r .no . 

Dr med. 

BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b i e c e I a k u s z e r i a 

Śródmiejska 29, t e l . 1 3 4 - 9 0 

P O W R Ó C I Ł A 
Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d l a t e r z n j a 
p o w r ó c i ł 

al. Piłsudskiego 51, te l . 1 7 0 - 0 3 . 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr. Henryk Borowski 
SPEC CHORÓB OCZU 

przyjmuje od 1—2,30 i 7—9-ej 

ul. żwirki 14 tel. 244-88 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specjal ista eharób weuerycanycb, 

i akóraycb 

• I . TRAUGUTTA 9. " f : , * . 3 . ? ' . ? r 
prsyjBaJ* •* » — n .a *—» wlaea. 
w .ludilol. I twista m* » —12.SS, pa *w ł . 

Dr med. 
P A U L I N A L E W I 

po wró c l ła 
Spec), chorób kobiecych i akaazer ia 

$r6dml€|§ka 28 tei. 2 4 0 - 1 0 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wieez. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U 3 
AKUSZER-GINEKOLOG 

IŁ**, przyjmuje od 8—9 r. i 4—-8 w > 

zgierska 11 T e i . 2 4 6 . 0 9 

Poradnia WeneroSoginna 
P i o t r k o w s k a 45 , te l . 147-44 

L e c z . c h a r w e n e r y c z n y c h , a k ó r a y e a 
1 a e k a n a l n y c h . 

Kebiety i dzieci przyjm. kot)iet>-lekan 
czynna od 9 rano do U wisc& 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr ned. 

M. K L A C Z K O 
C h o r a i z u , nosa, gardła i krtań 

Piotrkowska 9 9 , t e l e f . 2 1 3 - 6 6 . 

Przyjmuje 12 ~ 2 > od 5 — 8 po poł 
Przyjmuje od 8—9.30 rano i 5.30—9 wieez 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
UWADZKA 6, telefon 234-12 
W y j m u j e od 8—11 r. - od 2—4 i od 6—8 w 
* n i e d z i e l ę 1 święta od 8 —1 w południe 

D R . D R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e > w e n e r y c z n e 

Cegie!niana 4 tel. 1 0 0 - 5 7 
L-.Przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiccz. 

Niedz. i święta od . IU 1 w poL 

Dr S. SZTYLERMAN 
Altuszeria i chor hobiccc 

przeprowadził się na 

6 Sierpnia 3? 
przyjmuje od 3 — 8 wieez. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k u s j a e r - G i n e k o l o j j 

przeprowadził się na ul. 

Gdańską 11, telef. 1 2 8 - 3 9 

(Róg 11 Listopada) od 3—7 w 

Dr med. 

Józef Sasseps 
choroby wewnętrzne 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292 te i . 22A-\3 

przyjmuje od 2—4 i od 7,30—8.30. 

LEKARZ-DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
a l Napió rkowsk;ego 65, tel. 172-33 

(RÓG Lubelskiej), front I piętro. 
PRZYJMUJE od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 

D r F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
teł . 155-77 

od 3 - 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

]. FRENKEŁ 
Chirurg - Ginekolog I Akuszer. 

POWRÓCIŁ 
Gabinet fizykalnej terapii. 

Al. Kościuszki 22 t e l . 2 5 8 - 2 6 
(P lo t rkowaka 7 9 ) 

DOKTÓR 

IGNACY P IECBOWICZ 
wznowH przyjęcia 

Akuszerja i chor. kobiece 
przeprowadzi: się na 

u' Śródmiejska 20 t * 1 0 7 7 9 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wieez 

D r m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k m i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel . 213-66. 

P « - * y i m . c o d * , o d 1 0 — Y L o d 5 — 1 p o p o ł 

Lecznica 
Główna 9. 

O M E G A " 
t e l e f o n 1 4 2 - 4 2 . 

przyjmują lekarza we wszystkich specjalnościach 
k a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

i n a l i a y ' e ł i n r a k i e , z a s t r z y k i R e n t j f e n 
l a m p a k w a r c o w a , d i a t e r m j a i t . d . 

f O R A O A 3 z ł . 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

a ' . A n d r z e i a 4, teiet. 2 2 8 - 9 / 

przyjmuje od 1 0 - 1 2 : od 4 - - 8 wieez. 

Dr m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ł 

k u s z e r i a i C H O R O B Y R O B I Ą C A 

OMORSKA 7. Teł. 127-84 
Przyjmuje od g 8—10 r. i od 4—8 w. 

Dr naaa. 

W O Ł K O W Y S K I 
Sperjaligta ckerab wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-82 

er<y|iaa(aad sadz 6—12, od 4—» „ aladal.K 
l awt^ta aa gada. 

D o k t ó r 

%r# Ł U K O n s K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , 
nosa, g a r d ł a 1 k r t a n i , 

p o w r ó c l ł 
Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. 
j e l e f o n 190.4? P r z y i m u e o J godz 4 do b w 

Dr K L I N G E R 
•.-ec chor. aekanalnych weaarycsay-ca 

I a k o r z c y c h (włoeow) 
Andrzeja 2 tel. 132-28. 

pr iy jmaje O D 8 — 11 i O D 68 — wieoa. 
• 

DR MED. 

f aria Frankiewkzewa 
C h o r o b y k o b i e c e 1 p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7. 

Kapl4rkoirtk:*c* 

DR MED. 

A . M l Ł K E 
Specjalista chorób serca, krwi ł phic 

WOlCZOnSka 62, te l . 242-99 
przyjmuje 5—7 —- Elektrokardiografia 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n a 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-i 9 
przyimuje od 11 — 1 t od 3 —4 popoł. 

Dr m e d . 

H. G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 t e l . 1 2 9 - 5 2 

Przyjmuje od g 10^—12 i 15—7 w. 
Ceny znacznie zniżone. 

L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 
I JAMY USTNEJ. 

L E K . - D E N T . 

H. PBUSS 
P I O T R K O W S K A t t ó , te l . 178-06. 

Esz. od r. lf.OO. 

Przychodni . WENEKOŁOGICZNA 
cbor. weneryczne, skórne 1 seksualne 

Specia ny gakinet kosmetyczny. Czynna od 9 r do 9 w. Panie przyjmuje lekarz-kocieta. 

PlOlrhewSha tel 143-63 Porada 3 zt. 
Pierwsza l e c z n i i c a dla ć t r t l r u r c f i ł 

IJ ;»©W 1 JAPil USTNEJ 
ze stałymi łóżkami S T O M A T O L O G 

Dr, med. S A D O f C I E ^ S K I 
PlOlrkOWSka 5 6 T e l e f o n 1 2 9 - 7 7 . 

" r U i ^ o . * . * G I U B I ;«iŁOG C-î iS. 
(choroby k o b i e c e i c l a / > « ) 

ZGIERSKA 24 
Dr. Praport 

, 1 10 — 1 
od 3 

Dr med. f 

S. G A W i N S K 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y ' t o b e : 

Batucki Rynek 3 t e l e f . 1 4 8 - 8 

przyimuje od 4—7 wieez. 

PRZYCHODNIA WENER0L*>3!CZNA 
l e c z e ń e c h e r w e n e r y c z n y c L 1 s k ó r n y c h 

Porada 3 zł. 
c>. .na od 6 lano (U « w, . 

DR. MED. MARIA 

Ł E W i V:i § l i iMO W A 
w e n e r y c z n e , s k ó r n e i k o b i e c e 

Piotr weska 88, t e l 1 4 3 - 3 6 

i Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 
i włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

i e c z e n B v i wurnu 1. 
AIWil lTOlI l l in skórnn- wsnsryiz^ ? 

Zachodnia M f ront I p i ę t r o (P ot . ska 17, te l . 1 3 4 - J / ) 
3Vz Dr Ekkert 

11—12 Dr. Dutklewlca 5_0 Dr Balicita 
12— l ł t Dr. Skusiewlcz 5—7 Dr Stawo .czyk 
114-3 Dr Nitecki 7 - 8 Dr LlosW 

P O R A Ł A 3 Z Ł O T E 

http://llr.no
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kek i Wacek na szerokim świecie. 

L. N E V I L L : : . 

Ż Y C I E . 
Minęła piąta. Przy maleńkich stolikach 

w barze siedziało niewiele osób. W kolo­
rowym świetle reflektorów, po błyszczącej 
posadzce parkietu krąiyła w takt najmoc­
niejszego tanga jedna jedyna para. 

— Dzień dobry, panie Gastonie! — u-
śmiechnął się portier, witając przystojne­
go mężczyznę, który wolnym, znudzonym 
krokiem szedł w kierunku garderoby. Przy 
były ubrany był elegancko. Wyglądał na 
filmowego gwiazdora. Obok klasycznych 
rysów twarzy, w całym jego zachowaniu 
się, była jakaś angielska sztywność, połą­
czona z iście Iordowskim sposobem bycia. 
Dyskretny zapach perfum unosił się doko­
ła jego postaci. 

. Przybyły z pomocą garderobianej, 
zdjął elegancki płaszcz, potem przejrzał 
się uważnie w lustrze. Poprawił smoking, 
dotknął lekko palcami kołnierzyka i po­
szedł w kierunku sali, gdzie w świetle ko 
lorowych reflektorów krążyła samotnie pa­
ra tancerzy. 

Gaston zasiadł przy maleńkim stoliku i 
skinął na kelnera. Nieliczne damy, znajdu­
jące się w tej chwili na sali ożywiły się. 
Szeptano między sobą wskazując dyskret­
nie na przybysza. Jakieś dwie damy, sie­
dzące tuż obok Gastona, rozmawiały z 
ożywieniem. • 

— Kto to? -
skiej sukni. 

— Ten? Ach 

zapytała pani w niebie-

moja droga — odpowie­
działa koleżanka w ciemnej czerwieni. — 
To podobno jakiś artysta filmowy. Opowia 
dano mi o nim nadzwyczajne rzeczy. Tm 

ba pecha, że właśnie w momencie, gdy sła 
wa jego dosięgała szczytu — poczęto pro 
dukować filmy dźwiękowe. Mimo elegancji 
minio niezwykłego talentu —musiał zrezyg 
nować. Głos miał o brzmieniu metalicz­
nym. Jednym słowem tragedia! 

— Więc? Biedak? Nie wygląda na ta­
kiego. Popatrz na ubiór. O, patrz, na pal­
cu prawej ręki, widzisz ten pierścień? Co 
za pierścień! Nadzwyczajna rzecz! Nigdy 
nie widziałam podobnego. Ten kamień 
wart majątek! 

— Że miał pecha do filmu to jeszcze 
nie dowód, żeby był biedakiem! Cuda o-
powiadają o jego fortunie. Po prostu nu­
dzi mu się! 

Gaston uśmiechnięty wstał i podszedł 
do pań, rozmawiających z ożywieniem. Po 
prosił damę w czerwieni do tańca. Tańczył 
tak cudownie. Uśmiechał się przy tym do 
damy w niebieskiej sukni. Po przerwie 
znów wstał i podszedł do damy w sukni 
niebieskiej i tańczył z nią długo, uśmiecha 
jąc się od czasu do czasu do damy w 
czerwieni. Przyjaciółki stały się zazdrosne. 
Rozmowa urwała się. Wtem do sali we­
szło nowe towarzystwo. Jakaś mamusia z 
dorastającą córeczką. Tuż obok szła bab­
cia panienki. Córeczka, która właśnie ukon 
czyta osiemnaście lat — po raz pierwszy 
była na dancingu. Mamusia i babcia w y k i 
nywały pilną straż. 

Mężczyzn na sali było mało. Wszy-
skie kobiety patrzyły w jednym kierunku. 
Gaston z uśmiechem na ustach pił samot­
nie aperitif. Rozmawiał chwilę z kelnerem. 
Wyjął bogato wypchany portfel i dał kel­
nerowi kilka banknotów. Kelner zgiął się 
w ukłonie. Nagle wzrok Gastona padł w 
kierunku przybyłej trójki. W oczach mło­

dego dziewczęcia widać było błyski roz­
czarowania i przestrachu. Uśmiechnął się 
i zamiast do wyjścia skierował się w w 
stronę uroczej panienki. Mamusia pozwoli­
ła. Babcia ilustrowała uważnie dżentelme­
na i też pozwoliła uprzejmie. Młode dziew 
czę tańczyło po raz pierwszy. Elegancki 
tancerz z jednakowym uśmiechem na l i ­
stach poprowadził ją po parkiecie w takt 
zwiewnej melodii. Młoda, zapalna główka 
dziewczyny roiła sny cudowne. Oto jest ów 
wymarzony książę, oto jest królewicz z 
bajki, który unosi ją w ramionach swoicn 
po błyszczącym parkiecie sali. 

Mamusia dziewczyny była w siódmym 
niebie Przelotnie przyjrzała się dżentelmeno 
wi , który porwał za sobą jej dziecko Ubra 
nie od pierwszorzędnego krawca. Rysy 
twarzy zdradzały lepsze pochodzenie. 1 w 
ogóle, cały sposób zachowania się zdra­
dzał kogoś — odpowiedniego dla jej dzie­
cka. Babcia triumfującą pochyliła się ' r z l ' 
ciła do ucha córki: 

— A co? Wiedziałam co zrobić! Helen 
ka zrobi jeszcze doskonałą karierę. Patrz, 
jak tańczy, smarkula! Nie wiedziałam, co 
ona może! A on, o, patrz - - zakochany od 
pierwszego spojrzenia. Hoho, nasza Helen­
ka to nie to,'co tamte kwoki w strojnych 
sukniach. Bije ich bije od pierwszego spój 
rżenia! 

Matka Helenki strofowała staruszkę. 
Przecież może ktoś podsłuchać rozmowę! 
Nie można. Trzeba dowiedzieć się, trze'>a 
zbadać, kto to! 

Jedno dyskretne skinięcie i kelner, sto­
jący na kształt posągu przy drzwiach sa­
li — podszedł z uśmiechem. Pochylił się 
do ucha matce Helenki i usiłował coś tłu-
maczyd 

— Nie, nie znam tego pana. Powiada­
ją, że to jakiś szlachcic angielski. Podob­
no zawiedziona miłość. Bywa tutaj sam. 
Bez żadnego towarzystwa. Czy nia pienią­
dze? Czy płaci? Oh, zawsze! 

Panie są w siódmym niebie. Zamówiły 
jakieś wina. A Helenka tańczyła w obję­
ciach Gastona, wywołując słowa podziwu 
u zgromadzonych osób. N a s a | i zrobiło się 
coraz ciaśniej- _ P r z y l ' y w a ł y nowe pary. 
Lecz nikt .nie usiłował tańczyć — wszyscy 
przyglądają s i ? w zdumieniu niezwykłej 
parze. 

Gaston odprowadził Helenkę do stoli­
ka i odszedł. Matka i babka straciły konte 
naiis i zapomniały zaprosić go, by się przy 
siadł do nich. Gaston usiadł przy swoim 
stoliku i pi , W 0 | l l 0 a p e r i t i f . w t e m pod­
szedł do niego kelner i coś mu szepnął do 
ucha. Gaston uśmiechnął się i wstał. Wo l ­
nym krokiem szedł przez salę w kierunku 
drzwi wyjściowych. Helenka spojrzała prze­
rażona w ślad za nim. Czyżby książę z 
D ' i j k i uciekał, odchodził? Może na zawsze? 
Gaston dojrzał zaniepokojenie w oczach 
dziewczęcia. Przeszedł obok Helenki i po­
wiedział w przelocie: 

— Wzywają mnie do telefonu! 
Helenka odetchnęła. Matka Helenki u-

spokoiła się natychmiast. Babcia wróciła 
do przytomności. Tak jest najlepiej. Nie 
można od razu zapraszać do stolika obce­
go mężczyzny. Nie wypada — musimy po 
czekać. On sam będzie wiedział co robć ! 

Gaston wolnym krokiem wyszedł z sa­
l i . Zamknął się starannie w budce telefo­
nicznej i wziął słuchawkę do ręki. 

— Hallo? — zapytał zaniepokojony. 
— Hallo! .odpowiedział mu młody 

głos w słuchawce. — To ty, Gastonie? 
Proszę cię — by} u nas przed chwilą ten 
Dumarche. Przyszedł po ratę. Napierał się 
okropnie. Cóż robić! Musiałam mu zapła­
cić! Boże kochany, jeszcze tyle :rat, jesz­
cze tyle miesięcy męki! I wyobraź sobie, 
Gastonie, że zostałam bez grosza. Chcia­
łam ci właśnie powiedzieć, żebyś przy­
niósł coś na kolację ,bo w spiżarce pu­
stki. Wiesz co? Kup trochę wędlin i dwie 
bułki! Przygotuję gorącą herbatę i będzie 
dobrze. 

Gaston przerwał żonie: 
— Mogłaś Dumarchowi dać przecież 

połowę raty. Cóż ja teraz pocznę? Doata 
nę dziś jak zwykle pięć franków, a jutro 
muszę zanieść dziesięć krawcowi, za wypo 
życzony garnitur. Powiada, że odbierze 
smoking, a ja za nic nie mogę mu oddać 
ubrania. Cóżby to było, Żanetko! Boże dro 
gi, co robić. Ale, może mi kelner poży­
czy? Miałem dziś doskonałe powodzenie 
— powinni mi dać kilka franków a conto! 
A jak Julek? Glos w słuchawce posmut­
niał. 

— Julek kaszle dziś więcej. Trzeba też 
kupić lekarstwo. Wiesz co, Gastonie? Naj­
lepiej nie kupuj wędlin! Kup Julkowi tro­
chę płatków owsianych i kup mu lekar­
stwo, na kaszel. Trudno, obejdziemy się 
bez kolacji! 

Gaston miał łzy w oczach. Pożegnał 
żonę i wrócił do sali. W przejściu popra­
wił smoking, przypudrował policzki, które 
zwilgotniały od łez, i wszedł na salę u-
śmiechnięty i elegancki. Powitał go szmer 
podziwu. 

Tłum. HR. 
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